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W s pom in a l i ś m y  już o n a u k o w y m  do b o rz e  r o ­
botnika,  k tóry  o d gr yw a  bardzo  wie lką  rolę w n a u k o ­
wej organizacj i  pracy.

Zadanie  to,  szczególniej  dziś, j es t  b. złożone,  
de l ika tne ,  u s ł a n e  n a  ka żd y m  kroku  t rudnośc iami ,  
gdyż wojna  światowa zmniejszyła u na s  w znaczn ym  
s topniu  ilość ludzi z da tn ych  i chę tn y c h  do  pracy  
a zarazem wyrzuciła na  ry n e k  pracy  s p o rą  ilość ludzi 
wykole jony ch  i o p ó ź ni on ych  w sw ym  rozwoju,  niedo-  
sz kolonych  i p r z y te m  ne rw o w o  zm ęczonych .

Przemysł  w przeszłości  nieraz przechodzi ł  k ry­
zysy— w szczególnośc i p rzem ys ł  m a s z y n o w y  stawiał  
s w y m  kie row nik om zagadnie n ia  techniczne ,  k tóre  
na leża ło rozwiązać p o d  grozą  by tu lub niebytu .

Przemysł  przy p o m o c y  inżynierów,  ludzi inicja­
tywy, potrafił  u ja rzmić mater ję ,  wytwarzając  z niej 
rozmai t a  maszyny,  dzięki k tó ry m  zm ienia ją  się zwy­
czaje wszystkich  cywi lizowanych ludz i—wp ro s t  w n a ­
szych oczach-, w ciągu kró tk iego  na sz e g o  życia.

W kró tk im czasie przesz l i śmy od  s k ro m n e j  ba- 
terji  e lektrycznej  do  d y n a m o  i a l te rna torów,  o d  p a ­
rowozów do  s a m o c h o d u ,  od  s te ro wca  d ó  samolo tu,  
od małej  łódki  parowej  do  Titanika,  od  te le fo nu  do 
te legrafu  i t e le fo nu  bez  d ru tu  do o k o ła  świata.

Nad wszystkiemi  prze jawami  zas tanawian o  s i ę — 
na d  j e d n y m  tylko z a p o m n i a n o  zas tanowić  się to jes t  
na d  ty m  „s i ln ik ie m  lu d z k im " .

Przemysłowiec ,  z m u s z o n y  co dz ień zwiększać 
swą p r o d u k c ję — zwiększał  m o c  swych silników.

Silnik 100 HP. da  pracy  b ow ie m  100 razy wię­
cej niż silnik 1 HP.  Z ludźmi  p o s t ę p o w a n o  w a n a lo ­
giczny sp osó b ,  zwiększa jąc ich ilość w fabryce,  z a p o ­
min an o ,  iż b rygada ,  z łożona ze 100 ludz i— nie wy­
pr o d u k u je  100 razy więcej  niż j e d e n  człowiek.

J a k o  typow y przykład przytoczymy:

Człowiek c iągnący linę, obc ią ­
żon ą  c i ężarem 63 kg. i p rzerzu­
co n ą  przez blok.

J e d e n  człowiek więc jes t  w 
s tan ie  u t r zy m ać  ten  ciężar,  co 
od po wiada  w ydajnoś c i— 100$.
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Dwaj ludzie są  w s tan ie  

u t rz ym ać  ciężar 118 kg.,  
to  j e s t  na  ka ż d e g o  59 kg. 
czyli 7 $  mnie j  niż gdyby 

j e d e n  ciągnął .
W yd a jn oś ć  93$.

W y p a d k o w a  siła poc ią ­
go wa  nie jest  byna jmn ie j  
j loczynem z siły przec ię t ­
n e g o  człowieka,  p rzeciwnie  
o n a  zmnie jsza  się znacznie  
z ilością ludzi i t a k  1 czło­
wiek  c iągnie z siłą 63 kg. 
czyli 100$,  2 ludzi c iągnie  
z siłą 118 kg. czyli o 7 $  
mniej .

3 ludzi ciągnie z siłą 160 
kg. czyli każdy  o 15$ mniej ,  

8 ludzi c iągnie  z siłą 248 
kg. czyli każdy  o 5 0 $  mnie j .

O

3  k g .

jed en , 
człowiek

100%

J  Patrz .N* 9 czasopism a z r. 1925.

Tak s a m o  obse rw o w a ć  m o ż n a  przy przejściu 
z je dn e j  z m ia ny  na  3 zmiany .  Jeże l i  wyda jność  
w czasie jedne j  z m ia ny  wynos i  X sztuk,  to w yda j ­
noś ć  na  3 zm ia ny  będzie max.  2,4 X sztuk,  a nie 3 X.

Przyczyną  "tego zjawiska je s t  w og ól e  jakby  inna 
u m y s ło w o ść  zgr up ow ani a  niż po jedyńcze j  o so b y  w t e m  
zgrupow an iu ;  b rak  harmonj i  wysiłku.  W n asz y m  przy­
kładzie odg ryw a jeszcze w ażną  rolę czas za re a g o w a ­
nia n a  wy d an y  rozkaz „c iągnąć" .  O pró cz  t ego  wpływ 
tu  wywiera w ar to ść  pos zczegó ln ego  osobn ika ,  gdyż 
wydajn oś ć  człowieka  m o ż n a  u p o d o b n ić  do  wyda j ­
ności  maszyny,  k tó ra  za leżn ie  od  swej konst rukcj i  
m o ż e  d u ż o  zużywać  pary,  da jąc  wzami an  ma ło  pracy,  
po dczas  k iedy  inna  m a s z y n a  przy tej  sa m e j  ilości 
pa ry  wyda ć  potrafi  da l eko  więcej.
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Rozpatrzyl i śmy n a  j e d n y m  z po p rzed n ic h  wy­
kł adów  wpływ otoczą,  w k t ó r e m  człowiek pracuje,  
n a  w y d a jn o ść  p ra cy  — roz pa t rz ymy  o b e c n ie  te  n ie u ­
c h w y tn e  wpływy na tu ry  psychologiczne j  na  zdoln ość  
do  p ra cy  i w y d a jn o ść  jej.

S t a tys tyka  wykazuje ,  iż zdo ln oś ć  d o  p ra cy  p o d ­
lega  mnie j  lub więcej  s i lnym w a h a n i o m  per jod ycznym .

Przyczyny tych  w a h a ń  nie są  d os ta te cz ni e  wy­
ja śn io n e  i s ą  za leżne  p ra w d o p o d o b n i e  o d  w ar u n k ó w  
kl i ma tyc znych  lub od  własnośc i  psychof izjologicz­
n y c h  ciała ludzkiego.

W y d a jn o ść  p r a c y  po d c z a s  dnia zależna  jes t  od 
p or y  dn ia  i o d  s p o s o b u  odżywiania  osobnika.

W y d a j n o ś ć  pracy  podczas  dnia jest  wyższą niż 
p o d c z a s  nocy .

M ax im u m  wydajnośc i  za leżne  jes t  od  po ry  roku- 
Z w y k re s u  „uwagi"  widać,  iż na jm nie j sze  sk up ien ie  
u wa gi  p r z y p a d a  p o m i ę d z y  1 0 —11 i 17 a 19 godziną

Pon.  Wtor .  Śr o d a  Czwart.  Piąt. Sob.

Badając  s ta tys tykę  nieszczęśl iwych w y p a d k ó w  zo­
baczymy,  iż na jwiększa  ich ilość p r zypada  na  p o n i e ­
dz ia łek i sobo tę ,  czyli na  dni  na jmnie j sze j  w y d a jn o ­
ści, to je s t  n a  dni  na iwiększego  znużeni a  czy to  fi­
zycznego  czy to  psychicznego .

„ W y k re s  s k u p ie n ia  uwagi"

Pon.  Wtor .  Śr. Czwar.  Piąt.  Sob.

W a h a n i a  wydajnośc i  p racy  są też zależne  od 
po ry  roku  i w e d łu g  p o w sz echn ie  pr zep ro w ad zo n y ch  
b a d a ń ,  wy da jn oś ć  pracy  je s t  na jmnie j sza  p od czas  Iet- 
tnich miesięcy.  (Patrz w ykr es  na  str.  3-ej).

Na  w yda jn oś ć  pracy  bardzo  wielki wpływ w y ­
wierają  tak  zw ane  bezużyteczne obarczenia, szkodliwie 
oddz iaływujące  t a k  na  sp ra w n o ść  ciała, j ak  i władz 
umy słowych ,  j ak  to: zdoln ość  skupien ia  uwagi,  p a ­
mięć ,  poczuc ie  obowiązku ,  o d p o r n o ś ć  i wyt rzymałość.  
O ile p racownik  przez dłuższy przeciąg  czasu p o d ­
lega  z g u b n y m  ty m  wpł yw om  — zużywa się pr zed­
wcześn ie .

J a k o  przykład  przy toczyć m o ż n a  warunk i  b y t o ­
wania  ba rd zo  wielu p racown ikó w obecne j  doby,  k t ó ­
rzy z b ra ku  m ie szk ań  m u s z ą  zamieszkiwać  da le ko  od 
mie jsca  pr acy  i a by  się do s t a ć  do  niego,  m u s z ą  za­
t r acać  dwie do  t rzech godzin dziennie .

Czas t e n  uważać  należy nie ty lko za s t racony,  
ale jak o  da le ko  więcej  u j e m n ie  wpływający na  wy­
da jnoś ć  pracy,  niż praca  s a m a .  Dążyć więc na leży  
wszystkiemi  si łami do  wyel iminowania  te g o  bezuży­
te cz n e g o  obarczenia ,  wysoce  szkodl iwie oddz ia ływu­
jącego  na e k o n o m j ę ,  nie ty lko d a n e g o  przeds ięb ior ­
stwa ,  ale i kraju całego.

Wiek  pracown ika  odgrywa szczególną  rolę przy 
wyborze  zawodu,  w okr es ie  nauc zani a  i ze względu 
na  bezp ieczeńs t wo  przy pracy.

S t oso wn ie  d o  ogóln ie przy jętych  poglądów, 
wiek nie powinien przekraczać  piętnaśc ie ,  d o  d w u ­
dziestu lat  dla  zawodów,  k tó re  w y m a g a ją  d łuższego  
przygotowania.

Dla zaw odów  w ym aga ją cych  kró t szego  p rzy go­
towania ,  wiek m o ż e  w a h a ć  się od  15 do 35 lat.

O d  powyższych  granic  zdolność  na uczen ia  się 
(po ję tnoś ć)  wolno  i s topniowo,  lecz stale zmnie jsza  
się do lat  40. P oc zem  szybko male je ,  — okres  w y ­
szkolen ia  w y m a g a  dwa — lub n aw e t  t rz echkro tn ie  
d łuższego  czasu,  nie mów iąc  już o du żym  o ds e tk u  
n ienada ją cy ch  się.

Przedsięb iors twa o s tale zmien ia j ącym  się c h a ­
rakte rze  swej pracy,  wzgląd ten  winny  mi eć  na 
uwadze .

22 godz.

S ta tys tyka  nieszczęś liwych  w ypadków ,  s p o w o ­
d o w a n y c h  r u c h e m  t ra mwajo wyc h ,  po twierdza  powie ­
dz iane  wyżej ,  gdyż  właśn ie  n a  te  godziny,  w k tórych  
z do ln oś ć  s k up ie n ia  uwagi  u m o to rn ic z e g o  j e s t  na j ­
mnie jsza,  p r zyp ada  m a x i m u m  ich, to  je s t  w styczniu 
n a  godz inę  11, w s ie rpniu  zaś na  godz inę  18-ą.

Jeże l i  uwzględnić  jeszcze  in te nsyw ność  ruchu  
publ iczności  na  ul icach miasta,  k tóra  nie pokryw a 
się z krzywą wyp adk ów ,  to te m bard z ie j  jeszcze p o ­
twierdza  się nasza  teza,  że s k up ie n i e  uwagi  u m o ­
torn iczych  w tych  godz inac h  j e s t  na jmnie j sze .

O m ó w i ć  tu  na leży  zdo lno ść  s k upi en i a  uwagj 
u człowieka,  k tó ry  p od czas  dn ia  odpoczywa,  czyli 
p o tra fi kompletnie  wypocząć .  Wygląd  krzywej u legnie  
w te dy  zmianie .

Najmnie j  w y d a j n e m i  dn iami  w tygo dn iu  są p o ­
n iedz iałek i sobo ta ,  dla wielu rodza jów pracy.

Z m ni e js zen ie  pracy  w s o b o t ę  przypisać  na leży  
w p ły w om  n a t u r y  psychiczne j  — p r z e m ę c ze n iu  i p rzy­
gotow ywa niu  się d o  p rz e p ę d z en ia  niedzieli .  (Angie l­
skie soboty) .

Zm ni e jsz en ie  wydajnośc i  w poniedziałek,  przy­
pisać na to m ia s t  na leży  n i e u m i e j ę t n e m u  w yko rzys ta ­
niu o d p o c z y n k u  n iedz ie lnego  — nadużycie  go  w n ie ­
o d p o w ie d n im  k ie run ku.
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Styczeń Marzec Maj Lipiec Wrzesień Listopad
Luty Kwiecień Czerwiec S ierpień  Paździer. Grudzień

Do prac,  w ym a g a ją c y ch  z n a tu r y  swej szcze­
g ó ln ego  bezpieczeństwa,  za t rudniać  na leży  ludzi 
w n ieprzekracza ln ym wieku 25 lat.

Zdolność  do  pracy  s tale wzras ta  z wiek iem 
i os iąga  około  40 lat  na jwyższe napięcie.

Po  cz te rdz ies tym roku  życia zdo lno ść  do pracy  
s to pn iowo powoli  ma le je  do 50 lat, po  k tórych  
zmnie jsza  się szybciej .

Ó d  zdrowia i odżywiania zale y zdolność  do. 
pracy.

dla

zdolność włożenia się

zdolność pracy

Ch oro by osłabiają na  dłuższy lub k tó tszy  prze 
ciąg czasu organizm, n ie k t ó re  znów wywierają  wpływ 
na  całe życie.

Ze względów organizacyjnych  p o ż ą d a n e m  jest ,  
aby  ludzie s łabo c ie leśn ie  rozwinięci  nie byli używani  
do r o b ó t  p o n a d  ich siły, gdzie zdrowie ich już  i t ak 
wątłe,  m o g ło b y  tylko ucierpieć,  naprzykład  czyż na leży 
przyjąć do  pracy  w w i lg o t nem  mie jscu  człowieka 
re u m a ty k a ,  wiedząc z góry,  że wilgoć zwali go z n ó g ?

Ilość pracy  wyko ny w ane j  przez d a n ą  je dno s tk ę ,  
powinna  zawsze b ilasować  się przez odpow ie dn ią  
ilość pożywienia;  uczucie g łodu  i n ie doj ada n ie  znacz ­
nie zmnie jsza  wy da jn ość  pracy.

Robotnik,  k tóry p ra cu je  bez  śn iadania ,  dozna je  
da l eko  większego  z m ęczen ia  (10$) niż g d yb y pr aco ­
wał, spożywszy  śn iadanie .  Robotn icy  powinni  być  co 
p ew ie n  czas badani  przez lekarza,  który zwróci  im 
uw a g ę  n a  n ie od pow ie dn ie  i n ie d o s ta te c z n e  odżywia­
nie. Średnio  biorąc  robotn ik  ciężko pracujący  spożywać 
powinien  tyle, aby  war toś ć  ka loryczna równała  się 

35 00 —4000 kalorji
dla

zwykłej  p racy  wys ta rcza
3000 kalorji.

lekko  pracu jących
2300—2500 kalorji .

Doświadczenia  z wojny  światowej w sprawie  
p o d s t a w o w y c h - z a s a d  fizjologji odżywiania  wykazały  
j e dn akże ,  iż ilość i j a k o ść  p o k a r m ó w  za leżna  j e s t  od  
s topnia  ich strawności.

P o k a rm y  rośl inne,  zawiera jące  dużo  drzewniJca 
( celulozy) w inn y  być  d r o b n o  kra jane ,  d łu go  g o t o w a n e  
i do kł adnie  zżute,  o ile zawar te  w nich białko nie 
m a  prze jść  organizm bez  pożytku ,  nie b ę d a  s t rawio­
ne  należycie,

O prócz  tego ,  j ak  u t r zy m u je  prof.  fl.  S o k o ło w ­
ski, n o r m y  ciepl ikowe,  wyżej w ym ie n io ne ,  są za wy­
sokie  i że np. w N ie m czech  robotnicy,  c iężko p r a c u ­
jący o trzymywali  pożywienia  da l e k o  mniej ,  bez usz­
czerbk u  j e d n a k ż e  dla '  ich organ izmu .

I lość  120 gr. b ia łka— ow e s a k r a m e n t a l n e  mini ­
m u m  p o t r z e b n e  dla o d b u d o w y  t k a n e k  i wytworzenia  
energ j i  życiowej,  m o ż e  być  z r e d u k o w a n a n a  d o  75 gr. 
bez szk od y  dla o rgan izmu ,  o ile spożyc ie  innych  
p o ka rm ów ,  p r zede w sz ys tk ie m  zaś w ę g lo w o d a n ó w  
(ziemniaki ,  cukier)  nie u legnie  zmnie jszeniu ,  a raczej 
będzie  zwiększone.

W szpi talach warszawskich  w czas ie  wojny w e ­
dług prof.  Sokołowskiego ,  chorzy ot rzymywali  poży ­
wienie,  wy noszące  za ledwie 2000 kalorji ,  a p o m i ­
m o  t ego  n iek tórzy  chorzy n a w e t  poprawil i  się.

O rga ni zm  ludzki  m a  wie lką  zdol ność  p rzys to so ­
wania  się d o  różnych  w a r u n k ó w  życia.

O prócz  te g o  zwrócon o uw a g ę  n a  s p o s ó b  wy- 
miału z i a rna— m ą k a  s ta rann ie  oczyszczona  t. j. mniej  
zawierając  otrąb,  j est  mnie j  po ży wną  (10— 20$).  Fakt  
t e n  m a  bardzo  wielkie zna czenie  zdr ow ot ne ,  oprócz  
e k o n o m ic z n e g o ,  gdyż jak się okaza ło ,  n a  wierzchnich  
war s tw ach  ziarn zna jd uj ą  się ta k  z w a n e  „ w itam iny", 
k tó re  n i e z b ę d n e  są  dla prawid łowego fu n k c jo n o w a ­
nia organiz mu .  L udn ość ,  naprzykład  na  Wschodzie ,  
żywiąca się ryżem,  s t a r annie  oczyszczonym od  p o ­
wierzchniowych wars tw a r a z e m  z n iemi  od  „wita- 
m inó w",  j a p a d a  na c h o r o b ę  „Beriberi ".  Ludzie  o d ż y ­
wiający się kon se rw am i ,  po zbaw ion ym i  „wi taminów" 
zapa da ją  na szkorbut .

(W i t a m in y  w p ro w ad zam y  d o  or ganizm u,  spo ży ­
wając  kapus tę ,  szczaw, sałatę,  owoce ,  cytryny,  p o ­
m a r a ń c z e  i t. p.)

Alkohol  wywołu je  bardzo  n ieko rzys tne  z jawiska 
p o d  w zg lę d em  zd rowotn ym ,  obycza jowym,  na  koniec  
e k o n o m ic z n y m .

um yslo
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Sta tys tyk a  wykazuje ,  że w s k u t e k  spożyc ia  al­
k o h o lu  nieszczęśl iwe  wypa dki  podwaja ły  się, n a w e t  
pot roi ły i że śm ie r t e ln oś ć  znacznie  wzrosła.

W s k u t e k  a lkoho lu  wzras ta  też  n i es ta łość  w wy '  
b o rz e  zawodu.

Alkohol ,  co prawda ,  wywołu je  chwi lowo p o d ­
n ies ien ie  wydajnośc i ,  p o c z e m  w yd a jn o ść  zmnie jsz a  się.

Więk sze  spożyc ie  a lkoholu  działa nie w k ie r un­
ku  w z m o c n ie n ia  w y d a jn o ś c i— lecz przeciwnie ,  w kie­
r u n k u  zm ni e js zen ia  jej w  c iągu  doby,  p rz yczem  zwię­
ksza  się s k ło n n o ś ć  do  zapada n ia  na c h o r o b y  zakaźne.

W y d a jn o ść  pr acy  n a  c ią ­
gnien ie ,  . człowieka o wa­
d ze  75 kg w ciągu 8 g o ­
dzin przy jąć  ś re dn io  m o ż n a  
316800 kg m .  D a n e  co do  
wydajnośc i  p racy człowie­
ka, są  z e b r a n e  z do św ia d ­
czeń  nad  pracą  n a  ko ło ­
wrocie.  Człowiek w ciągu 
8 godz in bez sz czegó ln e­

go  z m ę c z en ia  m o ż e  kręcić z siła „ P “ r ów ną  7 —8 kg. 
p rze j śc iowy nac is k  m o ż e  dos i ęga ć  do  20 kg. Naj­
od p o w ie d n ie j s z a  i lość o b r o t ó w  ko rb y  wynos i  od  20 
d o  30  obr. jmin. ,  p rzy  w ysokośc i  rączki  n a d  p o d e ­
s t e m .  0 .8 — 0 .9  m .

W y k re s  niżej uwidacznia w z a j e m n ą  zależność  
p o m i ę d z y  c z a s e m  pracy,  w ydajn ośc i ą  pracy  w s e ­
k u n d ę  i o g ó l n ą  wydajnośc ią .

kgm.

kgm. 
1,5 sek.

1 5 5  15’ 41 ’ 9 0 ’ minuty

W y d a j n o ś ć  pracy  istot  żyjących,  zawiera  w so- 
! bie p e w n ą  d o z ę  p ie rwias tka  e m p ir y c z n e g o  z ty tułu 

s w e g o  p o c h o d z e n ia ,  gdyż m a  się do  czynienia/  z za­
g a d n ie n i a m i  fizjologicznej  na tury,  n iedo s ta tec zn ie  dziś 
j e szcze  z b a d a n e m i .

Dla k a ż d e g o  więc  o r gan iz m u i dla k ażd eg o  roy 
dzaju p ra cy  egzys tu je  odp ow iedni k ,  w yrażon y  w jel 
d ługo t rwa łośc i  s t o so w n ie  do  wydajnośc i .  Jeże l i  t en  
o d p o w i e d n i k  przekracza  się, , to w yd a jn o ść  pracy  na 
j e d n o s t k ę  czasu  zm nie jsz a  się, współczynnik  wydaj ­
ności  p racy  zm ni e js za  się z p r z e c i ą że n ie m — godziny  
n a d e t a t o w e  n ie  są  więc  w sk a z a n e  ani dla pr acow ni­
ka  ani  d la  przeds ięb iors twa .

W e d ł u g  obserwacj i  Ge rs t ne ra ,  oznaczając  przez
G.— w a g ę  ciała w kg.
P .— siła od czyt yw ana  n a  d y n a m o m e t r z e
W .— w yd a jn oś ć  pracy  na  s e k u n d ę  w kgm.
T.— w yd a jn o ść  p ra cy  w c iągu 8 godz in w kgm. ,  

m o ż n a  u łożyć ta b e lk ę  dla  n a s t ęp u ją cy ch  i stot  żyją­
cych  przy 8 go dz in ach  pracy.

G kg. V m / s e k P kg.
W

kgm. T=8X3600.W.I<gm.

Czło­
wiek 70 .0,785 .14 11 316.800 kgm.

Koń 375 1,25 m / s e k 56 70 2.016.000 kgm.

Byk 300 0,78 m / s e k 56 44 1.267.200 kgm.

Muł 250 1,1 m / s e k 47 52 1.497.600 kgm.

Osioł 180 0,76 m / s e k 35 , 27 777.600 kgm.

Praw o M aszeka  powiada ,  że jeżeli  z m ie n im y  j e ­
d e n  z zasadniczych  czynników pracy,  a mianowicie:

a) Siłę, „P" kg,
b) szybk ość  p ra cy  „V m/sec .
c) czas pracy  „t godz in"

n a + x $ ,  to  dwa pozos ta łe  na leży  zmienić  na  ogóln ą  
wie lkość + x ^ .

Np. Z m n ie j sz y m y  czas t rwania  pracy  na  25$,  
czyli, że p r a c a  t rwać  będzie  nie 8 godzin,  a 8 X 0 ,7 5 =  
= 6  godz in  n a  dobę .  Zwiększyć  za to  na leży  o 25$  
szybkość  V m/sec. ,  a lbo siłę „ P “ kg. Lu b  zwiększyć 
szybkość  V m/s ec .  na  5%, czyli 0,785 X  1,05 —  
== 0,824 m / se k .  i zwiększyć  siłę „ P “ =  14 kg. na  
2 0 $ = 1 4  X 1.2 H  16,8 kg. tak,  aby  s u m a  p r o c e n t ó w  
wynosi ła  2 0 - j - 5 = 2 5 $ .  N

Robotn icy  zarzuca ją  Taylorowi,  iż głosi:
a) że n iekażdy  człowiek n a d a  się d o  każdego  

z a w o d u  i że na leży un ik ać  powierzania  ludz iom za­
jęcia, do  k tó re g o  nie m a ją  zdolnośc i  i zami łowania ,

b) że na leży  s to so w ać  rygory,  dzięki k tórym  
os iąga  się m a x i m u m  wydajności  — zasa da  t e r m i n o ­
wych zleceń.

J e d n y m  s ło w e m  uważają ,  że s y s t e m  Taylora 
wycieńcza  w y borow y pe rs one l ,  k tó ry  został  specjał* 
nie dob ra ny ,  do  os ta tn ich  granic  i że Taylor jes t  
a p o s t o ł e m  jakna jwiększe j  p rodukcj i  i bogactw,  k tó re  
n asy cą  ry n e k  i sp row adz ą  kryzys produkcj i  i co za­
t e m  idzie p r z y m u s o w ą  n ie czynność  fabryk i nęd z ę  
dla klasy pracującej .

P o d o b n e  u jęc ie  zaga dni en ia  jes t  n ie uzasadnio ne ,  
dość  b o w ie m  cofnąć  się z m yś l ą  w n ie d a w n ą  p rze ­
szłość, k iedy  nie  każdy człowiek m ó g ł  sobie  p o z w o ­
lić na  k u p n o  trzewików.

Taylor pokaza ł  na m ,  iż
a) Dla w y k o n a n ia  pracy,  n aw e t  na jpros tszej  — 

egzys t u j e  100 sp oso bó w,  lecz j e d e n  tylko z nich k o ­
sz tuje  mnie j  wysiłku,  niż inne.  Należy przeto  ten  
s p o s ó b  wynaleźć  i narzuc ić  go  r o b o tn ik om ,  p o c z e m  
na leży dążyć do  u d o s k o n a le n ia  go.

b) B adani e  mus i  być r ob io ne  przez ludzi inte­
l igen tnych ,  wyksz ta łconych ,  n ie m a  bow iem szczegó­
łów, n a  k tó re  m o ż n a  byłoby  nie zwrócić uwagi .

c) Należy dążyć  do  eko no m j i  wysi łków ludzkich. 
Byłoby  n ied o rz eczn oś c ią  w ykonyw ać  te  wysiłki bez- 
produkcyjn ie .  Wszys tkie  bo ga c tw a  zawdzięczać n a ­
leży wysi łkom ludz im.

d) Przez n a u k o w ą  organizac ję  pracy  zdążamy  
do  większej  produkcj i  bogac tw,  przy je d n o c z e s n y m  
zmn ie jszeniu  na k ła d u  pracy  i z t e g o  p o w o d u  w tym 
ce lu n d e ż y  narzuc ić  s p o s o b y  n a u k o w e  pracy.

e) Obf i tość  bo g ac tw  zwiększa siłę k u p n a  za­
robku  robotnika.
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f) Unikać  na leży  powierzania  ludz iom zajęcia,  
do  k tó re go  nie m a ją  zami łowania ,  ani  uzdolnienia .

g) W zas tos ow an iu  je go  s y s t e m u  na leży  być 
rozważnym,  wyt rwałym,  pracowi tym,  ludzkim i d o ­
br y m  psychol og iem.

Dober pracowników
Idea na ukow e j  organizacj i  pracy,  p r o p a g o w a n a  

przez Taylora je s t  w e d łu g  inżyniera Adamieckiego ,  
prof .  Pol i techniki  warszawskiej ,  uc ie leś n i en iem ogol-; 
n e g o  p ra w a  natury:

„ M a x i m u m  wydajnośc i  przy m i n i m u m  wysi łku1'.
Z prawa te g o  wypływają  trzy zasady:

a) podział  p racy
b) kon c e n t r a c j a  pracy
c) h a r m o n j a  pracy.

Aby m ó d z  ten  podział  przeprowadzić,  na leży za­
s toso wać  selekc ję pracow ni ków  w ed łu g  cech  fizycz­
nych  i psychicznych.

J e d n i  b ow ie m  ludzie na da ją  się do  p e w n e g o  
za w o d u  więcej  niż drudzy,  k tórzy  są n i eodpowiedni ;  
na leży  więc w yszuk ać  tych,  k tórzy są n a jo d p o w ie d ­
niejszymi,  gdyż człowiek człowiekowi nie jes t  rówien 
p o d  w zg lę d em  wydajnośc i  pracy.

Do dziś dn ia  przyjęcie robo tn ika  do fabryki  o d ­
bywa się w n a s t ępu jący  sp osó b :  zjawia się robotn ik  
d o  majs tra ,  p rosząc  go o robotę ,  da je  swo ją  legity­
mację ,  dek la ru je  swój zawód.  O t r zym uje  z fabryki  
ka r tę  do  lekarza fabrycznego ,  k tóry  zazwyczaj  ba da  
go powie rz cho wnie  i opinję  swoją  wypisu je  na  p r z e d ­
s tawione j karcie.  Kartę robo tn ik  zwraca  w fabryce  
i gdy  opinja  lekarza n i e  zawiera objekcji ,  robotn ik  
zos ta je do  fabryki  przyjęty.

W y b ó r  jakiejś  m asz yny po d le g a  da le ko  w ię ­
kszym z a c h o d o m — są p rz e p r o w a d zo n e  s tudja,  d e l e ­
guje  się inżyniera do  fabryki  w ce lu  zazna jom ieni a  
się z ko ns t ru kc j ą  i dz ia łan iem tej maszyny.

P o  powrocie  inżyniera dy sk u tu je  się, kalku lu je 
się i do p ie ro  po  d o s ta te c z n y m  zdaniu  sobie  sprawy, 
zamawia  się d a n ą  m aszynę .

Dla w yb or u  pracownika ,  t e g o  silnika ludzkiego,  
n ie  pr zepr ow adza  się żadnych  b a d a ń  i decyz ję  za­
zwyczaj pozos tawia  się luoziom na jmnie j  do  te g o  p o ­
w o ła n y m  i u z d o ln io nym  — p o d r z ę d n y m  u rzędn ik om .

Różnica m e t o d y  p o s t ę p o w a n ia  przy wyborze  
m a sz y n y  i człowieka je s t  o g rom na .

Aby un ik nąć  p o d o b n e g o  s t a n u  rzeczy, k o n ie c z ­
n y  je s t  m e t o d y c z n y  do b ó r  ludzi i w ty m  celu na leży  
scentralizować wpływ ofert ,  k tóre  m o ż n a  byłob y  roz­
pa t rywać  w s p ok o ju  i rozwadze .

To bądzie p ierw szy kro/c do porządku— pozwoli  to 
k ie rownikowi  zor j en tow ać  się w całokształcie zeb ra ­
ne g o  materja łu.

Poż yt eczne m  je s t  nade r ,  aby  szef  p rzed  os ta ­
te c z n y m  z a a nga żo w ani em ,  porozmawia ł  osobiśc ie  z re- 
f lektantami,  ale bez świadków.

W gabinec ie  z am kn ię tym ,  re f l ek t an t  inaczej 
będzie  rozmawiał  ze sw y m  przysz łym szefem,  niż b ę ­
dąc  s łyszanym przez o s ob y  t rzecie.

W yp yt yw ani e  się publ iczne  b ow iem  usp osa bia  
źle p y ta n e g o  do  o s o b y  pytającego .

Przy jmowanie  winno  o dby w ać  się za p o m o c ą  
listu, n a  k tó r y m  re f lek tan t  p r o sz o n y  je s t  u d a ć  się 
do  lekarza.  Ba da n ie  lekarskie do tychczas  mia ło na  
celu nie dopusz czać  ludzi n i eodpow iedni ch  w s k u te k  
swych fizycznych właściwości  do  te g o  rodzaju pracy,  
k tóra  nie by łaby  n ie od pow ie dn ią  lub ludzi chorych,  
którzy mogliby być niebezpieczni dlą swego otóeze*

nia. ( sk ło n n o ść  do  rup t ury ,  w a d a  se r ca  I w zroku  
wyklucza np.  przyjęc ie  n a  ma szyn is tę  do  m a sz y n y  
wyciągowej  i r a n y  lu e so w e  n a  rę k a c h  wykluczyć 
w inn y  m o ż n o ś ć  przyjęc ia  n a  piekarza) .

Z a d a n ie m  k ie rownika  przeds ię b ior s tw a  jes t  ścisła 
wspó łpraca  z l ek a rzem  fabrycznym.

Dziś do  sp raw  n a t u r y  czysto techniczne j  d o c h o ­
dzą  zaga dni en ia  n a t u r y  p sych ote chnic zne j .

W czasach,  k iedy  rozma i te  przyrządy  be z p ie ­
cz eńs tw a m n o ż ą  się wciąż n a  ka żd y m  kroku ,  k iedy  
ś rodki  ost rożnośc i  dla un iknięc ia  w y p a d k ó w  są  wciąż 
surowsze ,  n i e p o d o b n a  nie  zająć się b ad ani am i  psy­
c h o te c h n ic zn e m u

Dzięki uprze jm ośc i  k ie rownika  la b or a to r ju m  T-wa 
P a t r o n a t  n a d  Polską  Młodzieżą  rzemieś ln iczą  i p r ze ­
m ysło wą .(Szpitalna 12/12) p. inż. Hauszylda,  p rzyta­
c zam  opis n ie k tórych  prz yrządów  k tó r e  s łużą d o  
okreś len ia  po szc zegó ln yc h  s t a n ó w  psychofizycznych 
b a d a n e g o  a mianowic ie :

1. A para t taśm owy d o  b a d a n ia  p rzy to m n o śc i  
um ys łu ,  sk ła da  się z dw ó c h  t a śm ,  p or usza ją cyc h  się 
ka żda  z inn ą  szybkością .  P o m ię dzy  t a ś m a m i  zna jd uje  
się stały f i larek z n a n ie s i o n e m i  n a  n i m  podziałkami .  
T a ś m y  r u c h o m e  m a ją  też podziałki .

A p a r a t  cały p o r u s z a n y  jest* e l m o t o r k i e m  przy 
p o m o c y  włącznika  w postaci  gruszki  dzwonkpwej .  
Gdy  linje po szczeg ól nyc h  t a ś m  tw orzą  z linją n a  
fi larku j e d n ą  prostą ,  b a d a n y  w n ien  przez przyc iśnię ­
cie gruszki  e l m o t o r e k  za t rzymać .  Śzybk ość  reakcj i  
j es t  wskaźn-k iem pr zy to m n o śc i  um ysłu .  O kreś la  się 
ją za p o m o c ą  spec ja lne j  linijki.

2. A p ara t do w ykazania  poczucia p ionu . Sk ła da  
się z rurki p rojekcyjne j,  w której  um ie sz c z o n a  jest  
el. l a m p k a  i k tóra  p o s ia d a  przec iągnię ty  w p o p rz e k  
niej drucik.



drućiKa, rzu co ny  na  ek ran ,  był poziomy.
EKran u m ie szczo ny  na śc ian ie  sk łada  sią z d w ó c h  

deszczułe k  z po dz i a łkami  m/m.
Prz es t r zeń  miądzy  desz czu łk am i  p o m a l o w a n a  

n a  biało.  Przy  każdej  de sz cz uł ce  zn a j duj e  sią s z n u ­
rec zek  „ E E “ n a s a d z o n y  na do lny  i gó rn y  bloczek.

W p e w n y m  miejscu  te go
n —i-- - - ......... .................... j—n  sz n u reczk a  przywiązany jes t

“ X. .................... f f f  s zn u rec zek  po z io m y „ B B “,
k tóry  m o ż n a  p odnos ić  lub 

■ &— -■ o pu szczać ,  dz ia ł a j ąc  na
sznureczki  „EE".

j y t .............  .......... :— 1 y  £ S z n u re c z k ie m  p o z io m y m
—  ....................- .......... —  s t a r a m y  sią pokryć  cień

druc ika  z rurki .
P o  z a pa le n iu  la m p y  w poko ju ,  o t r z y m a m y  o d ­

czyty z podziałki  na  deszczułce ,  k t ór e  n a m  wykażą,  
czy c ień był poz iomy ,  czy też nie.

3. D otykom ierz, za p o m o c ą  k t ó r e g o  mierzy  sią 
i czułość  d o ty k u .  T łoczek  wy su wa

i B l f  '_1 | | | 11S lub op uszcza  sią za p o m o c ą  na-
1 i D l  krętkj  Odczyty  u s k u te c z n ia

Ą |  sią na  p o d z i a k a c h  p ionowej  i po-
i |.— \  1 z iomej .
| 1 I 4. Es tez jomet r ,  za p o m o c ą  któ-
; Bi r ego  mierzy  sią wrażl iwość do-

5. Wagom ie rz ,  za p o m o c ą  k t ó r e g o  us ta la  sią 
czu łość  w ro z p o z n a n iu  wagi.  A p a ra t  sk ła da  sią 
z o tw ar te j  z j ed ne j  s t ron y  d rew n iane j  skrzynki  z za- 
w ie szonem i  wewnąt rz  d w o m a  c iężarkami .

7. Trem om ierz dla zba d a n ia  spo ko ju  i pewnośc i  
ręki. Przyrząd  sk ła da  sią z m ied z i an e j  płyty z cz te ­
ro m a  sz e re g a m i  o tw orków ,  różne j  ś rednicy .  Płyta,  
ź ród ło e l . -p rądu ,  e l . -dzwonek  i i zo lowany konta k t ,  
k tóry b a d a n y  win i en  wkładać  w t a k t  do  o tworów,  
s ta now ią  j e d e n  obwód.

Wraz ie ,  gdy  b a d a n y  do tk n ie  k o n t a k t e m  płytą,  
o b w ó d  sią z a m y k a  i d z w o n e k  dzwoni .  T a k t  wybijany 
je s t  przy p o m o c y  sp ec ja ln eg o  m e t r o n o m u .  Płyta o d ­
pow iedn io  izo lo wana  o s a d z o n a  je s t  w drewnia ne j  
skrzynce.

8. B arwom ie rz  za p c m c c ą f  k tó re go  mierzv sią 
podz i e ln ość  uwagi .  Na tarczy u m ie s z c z o n e  są 3 ko­
lorowe krążki:  czerwony,  czarny  i niebieski .  Tarczą 
kręci  sią z szy bkośc ią  10 o b r o tó w  na  H  s ekundy .

B a d a n y  b ie rze d w o m a  ws ka zu ją cem i  pa lcami  
ciężarki  i mów i ,  na k tóry  t rzeba  dołożyć,  aby  były 
ró wne .  D o k ład a  sią blaszki.  Sp ra w d z a  s ią p o te m ,  
czy w rzeczywistoś  i j e d n a k o w ą  w agą  o t rzymało  sią.

6. Spirom etr Verdina, za p o m o c ą  k tó rego  m ie ­
rzy sią p o j e m n o ś ć  k l i t k i  p e rsiowej.  P o j e m n o ś ć  wy­
nosi  ś r edn io  3,8 1. zależn ie  od  wieku b a d a n e g o .

Ba dan ie  to o d g r y w a  bardzo  w a ż n ą  rolą,  gdyż 
wiek mł odz ieńczy ,  w k tó r y m  d o k o n y w a  sią wyboru ,

o d zn acza  s ią  szczegó lną  
pr edy sp oz yc ją  do  płuc- 
n7 c^ c h ° rób,  szczególn ie  

p / r  dla  o ba rc zonyc h  dziedzicz­
yć I r  '  u nością.

V  " n A  i S p i ro m e t r  p rzeds tawia
* f  g a z o m e t r  z m e c h a n i z m e m

//, y 1 f z e ga ro w ym .  Zaczerpną-
// wszy powie trza  pe łną  pier-

S'4J w d m u c h u j e  sią przez 
— rurką  g u m o w ą  „ A A ”,

W sprawie budownictwa z pustaków 
betonowych na Wołyniu*).

W u z u p e łn ie n iu  swej  opinj i  zamieszczonej  w 
Mi 10 na str.  7 K rakow ska  g a zow ni a  mie j ska  n a d ­
syła n a m  da lsze  wyjaśnienia:

W in te re s ie  pr aw dy  s tw ie rdz am y co nas tę puje :  
B u d ynek ,  o k t órym  W P a n o w ie  mówią,  był p r o j e k to ­
wany na  warsz ta ty  krakowskie j  gazowni .  J e s t  to  b u ­
d y n e k  1-piątrowy, ob liczony na  obc iążenie  500 kg. 
na m J. Na pa r te rz e  mieści  sią hala m a sz y n  o wy­
mia rze  1 4 X 7 X 3 . — na I  piętrze op ró cz  paru  m n ie j ­
szych warsz ta tów,  zna jd uj e  sią du ża  sala  o w y m i a ­
rze 7 X  5 X  3.

B u d y n e k  t e n  po w y k o ń c z e n iu  mieści ł  b l i sko

*) (Ciąg dalszy ankiety rozpoczętej w Ne 10 str. 7).
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R urką  b ie rze sią obur ącz  za kó łk o  AA i przy- w k tó rą  dla każdego jadanego należy obowiązkowi w tta- 
c iska jąc  ją  m o c n o  do  piersi ,  s ta ra sią, a by  c ień  w ić  ko ń có w k ą szk la ną  „ B B “.
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przez cały rok, a w k a żdy m  razie przez ca łą  po rę  
bardzo  ost re j  zimy, b iura  Krakowskie j  Gazowni  j ako  
prowizor ium na  czas p r z e b u d o w y  i s tn i e j ącego  b u ­
d y n k u  adm in is t racy jn eg o .  Wprowadzi l i śmy się t a m  
w pełne j  zimie i o d  s a m e g o  p o czą tk u  b u d y n e k  t e n  
oKażał s ię c iep łym.

N a s tę p n ie  p o  w y b u d o w a n iu  b u d y n k u  adm in i ­
s t r acy jn eg o  i u ru c h o m i e n i u  warsz ta tów,  całe 1 pię tro  
i część  par te ru  ( je de n  pokój )  do  os ta tn i e j  chwili za­
ję te  było na  m ie szkania  i warsz ta t  l akierniczy ku 
n a jw ię ks zem u n a s z e m u  zadowoleniu .  Mieszkania  o k a ­
zały się zawsze su che ,  a zużycie opa łu ,  z resz tą śc i ­
ś le  przez n as  nie mi erzone ,  — m a m y  b e z w z g lę d n e  
wrażenie  — jest  znaczn ie  niższe,  niż w b u d y n k u  c e ­
g lanym.  J e s t  to  zu p e łn i e  j a sn e ,  gdyż  śc iany  p u s t a ­
k ó w  p os i ada ją  trzy kanały z z a m k n i ę t e m  we wn ą t rz  
pow ie t r zem,  k tóre  d o s k o n a l e — n a s z e m  zd an ie m  zna ­
cznie lepiej izoluje od  wpływów zewnęt rznych ,  niż 
to  m a  mi e jsc e  przy ceg le .

Wyżej  w s p o m n i a n e  ' m i e s z k a n i a  ze względu  na  
rozszerzenie  war sz ta tó w  zos ta ły  przed  p a r o m a  mie-  
s ięcami  w ty m  b u d y n k u  zn iesione,  n a t o m i a s t  w a r ­
sz ta t  lakierniczy,  gdz ie właśnie jest  p o t r z e b n e  ciepło 
i b rak  wilgoci,  j e s t  pozo s ta w io ny  nadal .

B u d y n e k  a rch i tek tonicznie  przeds tawia  się dla 
ok a  p rzy j em nie  i t rzyma się od  lat  pa ru  bez na j ­
mnie j sz ego  zarzutu.

W tej  s a m e j  sprawie  o t r z y m u je m y  od  p.  inż. 
J ó z e f a  P r u c h n ik a  n a s t ę p u i ą c e  uwagi :

Dwa d o m y  m ie s z k a ln e  d w up ię t r ow e  zos ta ły 
przy m o im  wspó łud z i a l e  j a k o  ławni ka  Ma gis t ra tu  
w y b u d o w a n e  w Ta rn ow ie  przez „S p- kę  mie sz kani ową  
dla mi as t"  w Krakowie  „z p u s t a k ó w  be to n o w y c h  
syst .  „ L e a n “ w latach 1921 i 1922, ściśle m ó w ią c  
w y b u d o w a n o  z p u s ta k ó w  p ie rwsze i d rug ie  piętra 
w o b y d w u  d o m a c h ,  par te ry  zaś  z cegły o grubośc i  
śc ian  45 cm.  gdyż ceg ła  była p r z e d t e m  zak u p io n a ,  
i na leżało ją  zużyć.

P ie rw sz y  d o m  o d d a n o  d o  użytku po d  z imę 
1921, d rugi  w r. 1922.

Przeciw użyciu p u s t akó w  w ys tęp o w ał  n a d e r  g w a ł ­
townie  p. R. inż. późnie j szy  komisarz  Za rządu  mias ta .  
Twierdził,  iż d o m  z p u s t a k ó w  o grubośc i  śc ian  2j0 cm.  
nie wy t rzyma obc iążenia  i rozleci się,  p rzyczem p. R. 
nie z apo zna ł  się, ani  z s a m y m  s y s t e m e m ,  ani też 
z ko ns t r uk c ją  i w y k o n a n i e m ,  a co  na jważnie jsza  ze 
s p o b e m  zakotwienia  i z tężenia  śc ian.

Kiedy z p o czą tk ie m  r. 1924 p.  R. zos tał  Korni 
sa rz em  rządowym  w Ta rnow ie  po rozwiązaniu Rady 
miejskiej ,  sp o w o d o w a ł  n ieprzychylną  op in ję  Tymcz .  
Z arządu  mias ta T a rnow a,  n a d e s ł a n ą  d o  Ma gis t ra tu  
m.  Ł.ucka i ws t rzymał  b u d o w ę  3-go d o m u ,  który miał  
być  zb u d o w a n y  ca łkowic ie  z pu s ta k ó w .  Wydzia ł  p o ­
wia to wy  w Tarnowie  nie podzielił  j e d n a k  zapa t rywa­
nia Magis t ra tu i uchylił  j ego  o rzecze n ie  w sprawie  
o d m o w y  na udz ie len ie k o n s e n s u  b u d o w l a n e g o ,  nie 
mnie j  j e d n a k  p. R. zdoła ł  sp raw ę  tak  u t rudni ać ,  iż 
b u d o w a  dot ychczas  nie rozpoczę ła  s ię z wie lką  s z kod ą  
dla  mi as ta .  Z radoś c i ą  tedy,  j ako  da w n y  m ie szka ni ec  
wyczyta łem,  iż Magis tra t  m.  T a r n o w a  „w y k o n u je  
o be cni e  d o m y  robotn icze  pa r te ro w e  z cegieł  o ś c i a ­
nach  38 cm.,  k tóre są su c h e  c iepłe  i t a n i e ” , j pier - 
w sz e m  m o j e m  p ragn ie n ie m  po przybyciu na  Ś wię ta  
Boż ego  N arod zen ia  d o  T a r n o w a  było obe j rzeć  
owe c iep łe i suche  d o m y  i nauczyć  się n o w e g o  sy­
s t e m u  p. inż. R. Nieste ty,  m i m o  k ilkudniowych pra­
cowi tych  poszuki wań ,  m i m o  w y p y ty w a ń  w Magi­
stracie nigdzie owych dom ów nie znalazłem , M agi­

s t ra t  m.  Ta rn ow a  popełni ł ,  m ó w ią c  de l ika tnie ,  n ie ­
p ra w d ę ,  bo  ani  j e d n e g o  d o m u  w e d ł u g  o w e g o  lep ­
szego  s y s t e m u  nie tylko nie w y b u d o w a ł ,  a le  an i  n a ­
w e t  nie rozpoczął .  Magis t ra t  d u ż o  okaza ł  energ j i  
ws t r zym uj ąc  ze  s z k o d ą  dla ludnośc i  m ia s t a  akc ję  
b u d o w l a n ą ,  rozpoczę tą  przez S p ó ł k ę  miesz kaniow ą,  
ale oka z a ł  się n ie zdo lny m d o  rozpoczęc ia  własne j  
dz ia ła lnośc i  bu dowl ane j .

W raca ją c  do  p u s t a k ó w  s tw ie rdzam na  p o d s t a ­
wie s tud jó w  i obserwacj i  t ak  p od czas  b u d o w y  jak  
i po  uko ńczeniu ,  iż pus tak i  w syst .  „ L e a n "  n a d a ją  
się w zupe łnośc i  d o  b u d o w y  d o m ó w  mieszka lnych .  
W p ie rw szym  d o m u  w Ta rnow ie  m ie s z k a j ą  ludzie 
już  piątą zimę,  m ie sz k a n ia  są s u c h e  i p rzyna jmniej  
t a k  c iepłe ,  j ak  m ie sz kani a  o śc ia n a c h  cegły 45 cm .  
grubośc i .  I n f orm ac je  jak ie z eb ra łe m  o b e c n ie  w Tar ­
nowie  w n iczem nie zachwiały t e g o  m e g o  twie rdze­
nia.  G d ybyśm y mieli  więcej  zami łowa nia  do  p o s t ę p u  
a mnie j  k o n s e rw a ty w n e g o  u p o r u  i s t ra chu  przed 
wsze lką  nowośc ią ,  bu downi c tw o  z p u s ta k ó w  b e t o n o ­
wych już  d a w n o  zdoby łoby  sobie  p r a w o  ob y w a te l ­
s twa  zwłaszcza tu  na  Kresach,  gdzie  ceg ła  d r o g a  
i b r ak  jej, a  zwłaszcza w naszych ciężkich w a r u n k a c h  
które n a k a z u ją  n a m  b u d o w a ć  możl iwie  ta n io  i wy­
zyskać  wszelkie m e to d y ,  zdarza jące  d o  o sz c z ę d n e g o  
budo w a n ia .

„ L e a n “ S p ó ł k a  b u d o w l a n a  w Krakowie ,  m aj ąca  
za s tę p s tw o  m a s z y n  do  wy rob u p u s t a k ó w  t e g o  sy­
s t e m u ,  nadsyła  n a m  no ta tk ę ,  k tó r ą  Re dakc ja  z u w a ­
gi n a  kon ie cznoś ć  w s z e c h s t r o n n e g o  oświe t len ia  p o ­
ru s z o n e g o  t e m a t u ,  zamieszcza w st reszczeniu :

„Pustak i  szwedzkiego  s y s t e m u  „ L e a n “ n ie  są  
tw o r e m  w oj ennym ,  lecz z n a n e  były już d ług ie  lata 
przed  wo jn ą  i w ty m  czaso k re s ie  z n a n e  już były w 
całej  Sk an dyna wj i ,  gdzie nimi w y b u d o w a n o  o g r o m n ą  
ilość budowl i  ro z m a i t e g o  rodzaju ,  a w szczególnośc i  
d o m ó w  mieszka lny ch .  Z p o w o d u  z n a k o m i t y c h  d o ­
św iadczeń  jak ie  w y k o n a n o  w Sk andyn aw i i  p o d  
w z g lę d e m  o s z czędnoś c io w ym  i własnośc i  izolacyj­
nych,  z a s t o s o w a n i e  b e to n o w y c h  p u s t a k ó w  „ L e a n “ do  
budowl i  m ieszka ln ych  przybiera ło w in n y ch  w kra ­
jach  tak  na  sile, że dzisiaj  nie m a  p a ń s t w a  E u r o ­
pie,  w k t ó r e m  by s y s t e m  „ L e a n “ nie był zn a n y  i z a ­
s t oso wany.  Wystarczy zaznaczyć ,  że w Anglj i  w y b u ­
d o w a n o  w r. 1923 dziesięć tysięcy domów m ieszkalnych, 
a  w Wiedniu  w la tach o d  r. 1917 do  o b e c n e j  chwili  
w y k o n a n o  rok  rocznie  całe dzielnice miejskie,  p rze­
z n a c z o n e  na  d o m y  m ies zk a lne ,  wszystkie  przy za ­
s to so wan iu ,  w m o w i e  b ę d ącyc h  p u s ta k ó w .

Gdy roz pow szechn ien i e  t e g o  n o w e g o  e l e m e n t u  
b u d o w l a n e g o  s ta ło  się co raz większe,  ukaza ły  się 
na  ho ryzoncie  wy nalazczym E u r o p y  setki  różnych  
nowych p u s t a k ó w  b e to n o w y c h ,  lecz ż a d e n  nie d o ­
równa ł  pod  w z g l ę d e m  osczędno śc i ,  s ta tyc znym 
i w łasnośc i  izolacyjnych,  p u s t a k ó w  „ L e a n “, co s p o ­
wodowało ,  że prawie wszys tk ie  n a ś la do w ni c tw a ,  t e ­
go  s y s te m u  znikły,  a pozos ta ł  „ L e a n “: To też n i em a  
na  świecie b u d o w l a n e g o  podręcznika ,  czy też te chni ­
cznej  książki n a u k o w e j ,  gdz ieby  s y s t e m  te n  nie był 
op isy wany  i p r o p a g o w a n y .  W s p o m i n a m y  na  t e m  
mie j scu  dzieła Kers tena ,  Sa ligera ,  E m p e r g e r a ,  etc.,  
o raz a r tykuły  w różnych  c z a s o p i s m a c h  techn icznych ,  
międ zy  tymi  w czasop iśmi e  Inżynierów i Archi tek­
tów  w W ied niu ,  etc.  eic. J a k  się spo pu la ry zo wał  
„ L e a n “ niecha j pos łuży  fakt ,  że od  sze regu  lat  n a ­
w e t  o w e  p o p u l a r n e  w ydaw nic tw a,  jak k a le n d a rze  
te c h n ic z n e  (B e to n  Kolender etc.) zamieszcza ją  opis  
i z a s to s o w a n ie  tych pu s t ak ó w .  Cla miejscowości  nie- 
posiadających gliny lu b  taniego węgla, lub też j e ­
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d ne j  i d r u g i e g o  jes t  w yn a la z e k  t e n  wp ro s t  do b ro d z ie j ­
s tw e m  dla  ludzkośc i ,  gdyż p u s ta k a m i  „Lean"  w yk o­
nu je  się d o m y  m ie s z k a ln e  p ó d  k a żdym  wzgl ęde m  
zdrowe,  b ezp ie cz n e  od  ognia ,  a l edwie u k o ń c z o n e ,  
są  ta k  su c h e ,  że zaraz  m o g ą  być o d d a n e  do  użytku .  
Zważywszy ,  że kosz ta  m u r ó w  w y k o n a n y c h  p u s t a k a ­

mi „ L e a n “ są o b e c n ie  te  s a m e ,  jak  kosz ta  śc ian ,  
w y k o n a n y c h  z drzewa,  o t r z y m a m y  potwierdzenie  t e ­
go  wszys tk iego c o śm y  p r z e d te m  powiedziel i ,  że wy­
na l azek  ten  jest  wp ro s t  d o b r o d z i e j s tw e m  dla ludz­
kości ,  a w szczególnośc i  w o b e cny ch  czasa ch  wie l ­
k iego  g łodu  m i e s z k a n i o w e g o  i o g ó ln e g o  z u bo żen ia " .

Przegląd Czasopism Technicznych.
Właściwości i zastosowanie węgla.

(Dr. inż. H. Tr ops ch  „V. D. I.“ Nr. 27 r. 1925).
S tu dj a  n ad  b u d o w ą  c h e m i c z n ą  węgla  k a m i e n ­

n e g o  m a j ą  n a  celu n ie ty lko  jak  na j le ps ze  wykorzy­
s ta n ie  go  ja k o  pa liwa,  a le  również o t r z y m a n ie  p ro ­
d u k t ó w ,  pos ia da ją cych  zbyt  na  rynku .  Należyte roz­
s t rzygnięc ie  t e g o  p r o b le m u ,  z p u n k t u  widzenia  
n a u k o w e g o  i p rak tycznego ,  w y m a g a  zn a jo m o śc i  
p o c h o d z e n i a  r oz m a i t ych  g a t u n k ó w  węgla  i ich wła ­
ściwości .

Węgie l  ka m ie n n y ,  który po w s ta ł  z o rganicznych  
szczą tków,  zawiera  n a s t ę p u j ą c e  składniki :  węgiel ,  
wodór, t len,  azot ,  siarka,  m e c h a n ic zn ie  związane  
z n iemi  cząs tki  m in e r a ł ó w  i wodę .  Baltzer  już w r. 70 
u b ie g łe go  s tu lec ia  wypowiedział  p rzypuszczenie ,  że 
węgie l k a m ie n n y  s tanow i  po łą czen ie  ca łe go  sz e reg u  
związków c h em ic zny ch  węgla  p ie rwia s tkow ego.  
W o w y m  czasie pa n o w a ło  p r z eko na n ie ,  że węgiel  
k a m i e n n y  zawiera  op ró cz  czys te go  węgla  n i e w i a d o ­
m e  związki po c h o d z e n ia  o rga n ic znego  ( tak z w a n e  
„Bi tumy") .

W czasach  dzisiej szych z n a n e  są dw a  z dania  róż n ią ­
ce  się co do  po chod zenia ,  u f o r m o w a n ia  węgla  k a m i e n ­
nego :  węgiel ,  który powst a ł  z m ik r o o r g a n iz m ó w  p o ­
c h o d z e n ia  przeważnie  zwierzęcego ,  zn an y  po d  nazwą 
„ S a p r o p e l —węgiel" i węgiel ,  k tóry p o w s ta ł  ze szcząt  
ków rośl in wyższego  g a t u n k u  ( rośl in lądow ych)— 
„ H u m u s  węgie l" (węgiel  z iemny) .  „ S a p ro p e l  węgiel" 
zawie ra  wielkie ilości smoły  i prawie nie po s ia da  
s k ła dn ik ów  rozpuszcza jących  się w benzolu .  „ H u ­
m u s  w ęg ie l" ,  w ed łu g  teorj i  F i schera  i Sc h ra de ra ,  

. pows ta ł  z roś l innośc i  d r zewnej .  Rozmai te  ga tu nki  
j ego:  węgie l  b ru n a tn y ,  węgie l  k a m i e n n y  i torf ,  o b e c ­
n ie  są uznane ,  j a ko  ta  s a m a  m a te r ja  w rozmai tych  
s to p n ia c h  j e d n e g o  p r o c e s u  przeksz tałcen ia . '  Przejścia 
od  jedne j  pos tac i  do  drugiej ,  jak dow iód ł  Er d m an ,  
za l eżne  były nie tyle od  d ługośc i  ok re só w  czasu,  ile 
zos ta ły w y w o ła n e  tak im naprzykład o k r e ś lo n y m  zja 
wisk ie m Fz ycznym ,  jak podn ies ien ie  t e m p e ra tu ry .

P o d d a j ą c  „ H u m u s  węgie l"  działaniu benzolu  
lub  p ły n n e g o  k w a s u  s ia rk owe go,  m o ż e m y  o t rz ym ać  
ta k  zw ane  „ b i tu m y" .  W od ró ż n ie n iu  od  b i t u m ó w  
węgla  b r u n a t n e g o ,  s tanowią cych  przeważn ie  związek 
z t l en em ,  b i t u m y  węg la  k a m i e n n e g o  zawierają po- 
części  w ę gl ow odory .  B i tu m y wytworzyły się z w o s ­
ko w y ch  i żywicznych cz ąs te k  rośl innej  mąterj i^  które 
w węglu  b r u n a t n y m  pozos ta ły  w postaci  mało  zm ie ­
n ione j ,  n a t o m i a s t  w węglu  k a m i e n n y m  uległy g ł ę b o ­
k ie m u  przeksz ta łcen iu .

Ilościowo b i t u m y  z a jm u ją  w węglu  mie j sce  
d ru g o r z ę d n e .  G ł ó w n a  i i s to tna  część  węgla  w torfie 
i m ło d y m  b r u n a t n y m  węglu ,  ł a tw o rozpuszcza  się 
w zimnym- m o c n y m  ługu ,  w s ta rszych g a t u n k a c h  
węgla  b r u n a t n e g o  rozpuszcza lnoś ć  w z im n y m  ługu  
zn ika  i p o n o w n i e  zjawia się przy nag rzan iu  ługu;  
wreszcie  w węglu  k a m i e n n y m  wła sn oś ć  ta zupe łn ie  
zan ika.  W e d łu g  teorj i  F i s chera  i S ch rad e ra  rozpusz­

czalna w ługu  część węgla  powstała  z l igniny rośl in.  
Prz eksz ta łcen ie  l igniny w roz pusz cza lne  w ługu  h u ­
m u s o w e  pierwias tki  w ęg la  b r u n a t n e g o  i na s tę pn ie  
we  właśc iwą  s u bs ta nc ję  węgla k a m i e n n e g o ,  powsta je  
d r o g ą  oddzie len ia  w od y i d w u t le n k u  węgla.  Lignina,  
rozpusz cza lne  w łu gu  h u m u s o w e  k w asy  i h u m u s o w e  
p ierwiastki  i wreszcie  węgie l  k a m i e n n y  s tanowią  
p o s t ę p o w y  proces  kondensac j i ,  przy której  s t ruk tura  
c h e m ic z n a  w swojej  istocie nie zmien ia  się, a zwię­
ksza się tylko wie lkość m o le ku ły  (cząsteczki).

Jeże l i  na  węgiel  k a m ie n n y  nie b ę dz ie m y pat rzeć 
wyłącznie  ja ko  na  paliwo, to je g o  war tość  zależy 
o d  ilości i rodz a ju  zawar tych  w n im b i tumów.  Z o b ­
f i tu jącego  w b i tu m y  b r u n a t n e g o  wę gl a  ś r o d k o ­
wych Niem iec  o t rzym ują  za p o m o c ą  b e nzol u  wosk,  
który w s t an ie  s u r o w y m  m a  bardzo  szerokie  z a s t o ­
sowan ie .  Przy p o m o c y  o z onu  lub z g ę s zczoneg o p o ­
wie t rza  z iemny w o s k  prze twarza się w k w asy  o lejowe,  
k tórych  so le  s o d o w e  m o g ą  być używa ne  ja k o  mydło .  
Szary w o s k  w kolorze c i e m n o - b r u n a t n y m ,  m o ż n a  
oczyszczać ,  o t rz ym ują c  materja},  p o d o b n y  d o  w osk u ,  
w k tórym  kw.asy o le jowe przetworzyły się w fenole.

Obf i te  w b i t um y ga tunki  węgla  b r u n a t n e g o  
e k s p lo a tu je  się p r zew ażni e  d la  destylacj i  (przy wy­
tw arzan iu  smoły).

Ten  g a t u n e k  węgla da je  nie ty lko na jwiększą  
i lość smoły,  lecz da je  ją  w na j lep szy m ga tu n k u .

Ilość i rodzaj  b i t u m in o z ó w  w węglu  k a m i e n ­
n y m  u w a r u n k o w u je ,  w jak i m  s to pn iu  d a n y  g a t u n e k  
jes t  zdolny  do wytworzenia koksu ,  o raz jego  jako ść .  
Fischer,  B roch e  i S t rzuch  zbadal i  cały szereg  g a t u n ­
ków węgla ,  poczynając  od  na jm łod szych  aż d o  naj­
s tarszych.  B adani a  wykazały,  że wę g le  p i askow e 
(S a n d k o h le )  i węgle  ga zow e ,  zawierające dużo  części  
lotnych,  d a ją  n iewielką  ilość koksu ,  niezlepiają-  
ce go  się, W miar ę  zwiększania  się wieku  węgla,  
wzras ta  z do ln ość  zlepiania się ko ks u  i wreszcie wę  
gle t łus t e  d a ją  k o k s  w na j lepsz ym g a tu nk u .  Prze 
cho d z ą c  od  węgli  t łus tych d o  węgli  ch u d y ch  zdol 
ność  z lepian ia  się koksu  po n o w n ie  zaczyna  zmniej  
szać się i w k o ńc u  z a n t r acy tu  o t r z y m u j e m y  ko ks  
nie związany w rodzaju p iasku .

Przy wy twarzaniu  ko ks u  w p iecach  ko ks o w y ch ,  
który to  proc es  m a  za zadan ie  o t r zym an ie  ko ks u  
w dob ry m  g a tu n k u ,  zd a tn e g o  dla po t rzeb  fabrycz­
nych,  wytwa rzanie  smoły  u s u w a  s ię  na  p lan drugi .  
O d m i e n n i e  przeds tawia  się rzecz w tyrn wypadku ,  
gdy g ł ó w n y m  z a d a n ie m  jes t  p r o d u k c ja  wielkiej  
ilości smoły  w d o b ry m  ga tu n k u ,  w ty m  bo w iem  wy ­
p a d k u  n a w e t  z węgli  do br ze  z lep ia jących się o t rzy­
m u j e m y  k o k s  gąbczas ty  o m a ły m  c iężarze g a t u n k o ­
wym.  (Smo ła  wytwarza się n ie tylko  z b i tu mó w,  a le  
i z własnej  substanc j i  węgla) .  Z a s to s o w a n ie  t ego  
ro d za ju  koksu  jest  u t r u d n i o n e  z p o w o d u  je g o  k ru ­
chości  (z wyją tk iem  w y p adk ów ,  k iedy go spa la ją 
w pos tac i  p roszku) .

Je s z c z e  większe  znaczenie  po s ia da  pro ces  hy-
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dracji ,  po ni eważ  proces  ten  b ez p o ś r e d n io  jes t  z w ią ­
zany  z o t r z y m a n i e m  s m a r ó w ,  których  z a p a s  w s t a ­
nie n a tu r a ln y m  grozi w bliskiej  przyszłości  wyczer ­
p a n i e m .

Proces  hydracji ,  j e d e n  z® s p o s o b ó w ;  k tóry  w y ­
na lazł  50 lat  t e m u  Ber the lo t ,  p o l e g a  na  wydzie leniu 
t l e nu  i n a g r o m a d z e n i u  w o d o r u .  P r o c e s  w y k o n u j e  
sią tern łatwiej,  im młodszy  je s t  wiek węgla.

Za leżność  ta  od  wieku  węg la  s t an ie  się z u p e ł ­
nie z rozumiałą,  jeżeli w e ź m i e m y  pod  u w a g ę ,  że wy­
twarzanie  się w ęgl a  jest  wynik iem ń ie p rz e rw an e g o  
p roc esu  ko n d e n sa c j i ,  przy k tóre j  z j edne j  s t rony  d o ­
k o n u j e  s ię wydzie lan ie  wody i d w u t l e n k u  w odoru ,  
a z d rugiej  wzras ta  wielkość  molekuł .

Tab.  1 zawiera wyniki hydracji  w ęgl a  r o z m a i t e ­
go  wieku  s p o s o b e m  wyżej o p is anym ,  p rzyczem s to ­
p ień  hydracj i  okr eś lony  j e s t  w o d s e tk a c h  rozpu sz czo­
nych  w ch lo ro fo rm ie  części:

Tab.  1.

Tab.  II.
T e m p e r a t u r a  wrzenia  p r o d u k t ó w :

G a t u n e k  węgla
Ilość 

k o k su  
w $

Rozpuszcza lność  
w ch lo ro fo rm ie

Przed
hyd ra c ją

Po
hydrcaj i

W ę g i e l  gazowy 64 1,5 70

„ t łus ty 78 0,7• 55

„ na w p ó l  t łusty 85 0,6 18

Antr acyt  i węgiel  
c h udy 89 . 0,5 12

1 4 1  w o  d y

W 65 do 
280° C 22% fe n o lu 180 d o  215° Ć 60 $

O
jutf:

3

<u
63$ 3 $  zasad 180 do  260° C 80$

'O o \ . 75 $  o le jów neu t ra lny ch

a.
§

p o n a d  280° C 20$

P ozos ta ło ść  17$ T e m p e r a t u r a  
t o p n ie n ia  87* C

W  technice  os t a tn ie m i  czasy wielkie za in te re ­
s o w a n i e  wywołu je  Sp os ób  hydracji ,  z a p r o p o n o w a n y  
przez Bergiusa ,  is tota k t ó r e g o  p o le g a  na działaniu 
n iez wiązanego  w od o ru  na  węgie l .  Hydrac ja  s p o s o ­
b e m  B erg i nsa  idzie łatwiej przy w ęg la ch  młodych ,  
niż przy zlep ia jących się, co m o ż n a  wyt łumaczyć  
z m ni e j szen iem powierzchni ,  na k tóre j  d o k o n u j e  się 
je d n o c z e ś n ie  dz ia łan ie  w od o ru  na  cząstki  węgla.  
Najlepiej  się u d a j e  hydrac ja  węgli  p iaskowych.  Z j e ­
d n e g o  g a t u n k u  węgla  ang ie l s k i ego  dało się o t rzy­
m a ć  aż 6 3 $  olejów mi ne ra lnych .

Z p ó ł p r o d u k t u  k o k so w e g o  węg la  b r u n a t n e g o  
m o ż n a  o t r zy m ać  40 $  o le ju  z d a t n e g o  do  destylacj i ,  
zawiera jącego  wie lką  ilość feno lu .

B a d a n ie  olejów, k tóre  zostały o t r z y m a n e  s p o ­
s o b e m  B e rg iu sa  z węgla  b r u n a t n e g o ,  wykazało,  że 
przy 6 5 $  o le jów t e m p e r a t u r a  wrzenia leży w g ran i ­
cach  6 5 —280°C, a przy 2 0 $ —wyżej 280°C, 17$  p o ­
zos ta łe  p os i ada ją  t e m p e r a t u r ę  wrzenia 87° C.

Uż y tk ów ność  węgl i  zależy j e d n a k  nie tylko od 
związanych organicznie  części  sk ładowych,  ale i od 
tak  zwany ch  m a te r j a łó w ,  s t an owiąc yc h  ba last :  wody 
i d o m i e s z e k  m ine ra lny ch .  U su w a n ie  w o d y  z m ł o ­
dych g a t u n k ó w  węgla  b r u n a t n e g o  i z to rfu p o s i a d a  
zn aczen ie  d e c y d u j ą c e  w sprawie  ich zas tosowan ia .  
S p o s o b e m  pr asowan ia ,  jak wskazu je  Keppeler ,  mo-  
ż l iwem j e s t  usu ni ęc ie  bl isko 87 $  wody,  p o c z ą tk o w o  
zawar te j  w torfie.

Zawar te  w węglu  cząstki  m in e ra ln e  p o s i ada ją  
większe  lub m n ie j s z e  z na czen ie  w za leżnośc i  o d  t e ­
go, czy ła two  jest  je wydzielić.  Szczególn ie  w ie l ­
kie znaczeni e  p o s ia d a j ą  o n e  ( skład ich chemiczny  
i t e m p e r a t u r a  top ien ia )  przy z a s t o so w a n iu  węgla 
s p r o s z k o w a n e g o  przy opa lan iu .

Hydracja w za leżnośc i  o d  c he m ic zne j  b u d o w y  
węgla,  s tosu je  się dla roz m a i ty ch  celów: o t rzyma nia  
ko k su ,  smoły,  o le jó w  m ine ra lny ch .  Dla p r o d u k o w a ­
nia tych  os t a tn ic h  najwięcej  p r zyda tne  są  weg le  b r u ­
na tne .  S m o łę  o t rz ym uj e  się z m ie sz a n in y  węgli  g a ­
zowych i z lepiających  się,  k o k s  węgli  t łus tych.  
W ę g l e  c h u d e  dotychczas  używa się tylko,  j ako  
opał .  (JY. L .)

Centralne ogrzewanie miast.
(H. Schiling V. D. 1. Nr. 27 — 1925 r.).

W ro ku  1878 w mieśc ie  Lockpor t ,  (S ta ny  Zjed.  
Półn.  Ameryki )  zos tał  z b u d o w a n y  p ie rw sz y -zakł ad  
c e n t r a l n e g o  og rz e w a n ia  użyteczności  ogó lne j ,  za in­
s ta lowany dla 14 tu odbiorców cieplika.  W o b e c  za- 
dawaln ia jących  wyników już w r. 1911 l iczba te g ó  
ro dz a ju  stacji w Póln.  A m e r y c e  wzrosła do  100. Pr ze ­
p ro w a d z o n a  w t y m ż e  roku  przez  „ U n i te d  S t a t es  Sur - 
v ey“ ankie ta  wykaza ła,  że na  57 stacj i ,  k tó r e  n a d e ­
słały s w e  odpowiedz i ,  -r- 17 było ur ządzon ych  d© 
og rz ewan ia  wyłącznie w odą ,  zaś  40 s k o m b i n o w a n y c h  
na  w o d ę  : p a r ę  połowicznie.

■ Urządzenia  d o  o g r z e w a n i a  p a r o w e g o  zaczęły 
się ro zp ows zech n iać  mniej  więcej  p rzed  11 laty, 
a og rzew an ia  w o d n e g o  przed  6 laty.  Z powyższych  
57-miu  stacji — 42 pracowały  wspóln ie  ze s tac jami 
e lek t ryc znemi ,  a ty lko  15 było s a m o is tn y c h ,  k tó r e  
liniały służyć d la  sp rzeda ży  pary dla ce ló w p r z e m y ­
słowych i ogrzewania.

Największa od leg ło ść  miejsca  o d b i o r u  pary  o d  
cent ra l i  wynos i ła  3,6 km.,  p r zec ię tna  zaś  ró w n a ła  się 
tylko 1,4 km. Najbardz ie j  d ł ug ą  i roz leg łą  s ieć p o ­
s iada ła  w o w ym  czasie  j e d n a  ze stacji  w N ow y m  
J o r k u ,  której  o g ó l n a  d ł u g o ść  ruroc iągów,  u łożonych  
wzdłuż  ulic, wynos i ła 17,8 kim.,  o ś re dni cy  600 m/m . ,  
a wyda jność  jej s tanowi ła  100 mi l jonów cal/h. ,  d o ­
s ta rczanych  o d b io rc o m .  Ciśn ien ie  w ruroc iągu ,  w róż­
nych jego  mie jscach ,  pa n o w a ło  ro zmai te :  od 0,15 d o  
d o  7,0 a tm.  Dla un iknięc ia  s t ra t  c iep likowych w r u ­
roc iągu  zabezpi ec zano  go  o s ło n ą  izo lacyjną  z a z b e ­
s tu,  ga zow ego  koks ,  w a p n a  s p r o s z k o w a n e g o  korka ,  
popio łu  drzewnego ,  t rocin,  pap i e ru ,  węgla  drzew­
ne go ,  magnez j i  kar b o n iz o w an e j ,  t a ś m a m i  ze s łomy,  
t k a n i n ą  m in e ra ln ą ,  z włos ien ia  lub wełny;  p i e rzem,  
s z m a ta m i ,  wełną  mięką ,  o ło wie m i d r z e w e m .  N a j b a r ­
dziej p r ak t yc zny m  ok a z a ł  się n a s t ę p u j ą c y  s p o s ó b  
izolacji p r zewodów:  rury ow i ja no  war s tw ą  azb es t u  
p o c z e m  pozos taw iano  przes t rzeń  p u s t ą  (powiet rze) ,  
p o  k tóre j n a s t ę p o w a ła  warstwa  z ołowiu,  a n a  niej 
os łona  z drzewa.

W  Niem czach  b u d o w ę  stacji c e n t r a l n e g o  o g r z e ­
wan ia  rozpoczę to  w la tach 90  tych ub,  s tulecia,  lecz



10 WOŁYŃSKIE WIADOMOŚCI TECHNICZNE Nr. 1

nie mia ły o n e  cech  szerokiej  uży tecznośc i  publ icznej  
(dworzec  g łówny w Dreźnie ,  Ins ty tut  W e te r y n a ry j n y  
w H a n n o w e r z e  i t. p.), a obs ług iwały  ty lko  najbl iż ­
sze s ą s i e d n i e  zakłady.  N ie duża  ce n t r a l a  d o  użytku  
o g ó l n e g o  zos ta ła  z b u d o w a n a  na jpie rw w Dreźnie  
w ro k u  1900 i d op ie ro  w la tach  1921—22 zaczęły 
p o w s t a w a ć  s tac je  w innyc h  mia s ta ch :  w N s u  Kólln 
w Kiel, w H a m b u r g u  i w B a r m e n ,  wszys tk ie  p r a ­
wie w j e d n y m  i ty m  s a m y m  czasie.  Należy  z a u w a ­
żyć, że p rz eds ię b i o rs tw a  t e g o  rodza ju  o p ła ca ją  się 
ty lko  w mia s ta ch ,  o g ę s t e m  z a b u d o w a n i u  i z a lu ­
dn ien iu .

O  tern ja k ą  parę ,  — ś w ie żą  czy p r z e p r a c o w a ­
ną ,  na leży  z a s t os ow ać  dla te g o  rodza ju  urządzeń ,  
m o ż n a  d e c y d o w a ć  ty lko  w k a żd ym  po sz cz egó ln ym  
w y p adku.  W s k a z a n e m  jes t  p a r ę  p r z e p ra co w a n ą  w ó w ­
czas wykorzys tać ,  gdy u rząd zeni e  o g r z e w a l n e  jes t  
z e s p o l o n e  ze s ta c ją  s i ln ikową p a r o w ą ,  naprz.  e l e k ­
t rown ią  i gdy  odbi orcy  pa ry  zn a jd uj ą  się w s t o s u n ­
kow o  n ieda lek ie j  od leg łośc i  od  central i .  Jeże l i  zaś 
od leg łośc i  t e  są  znaczne ,  na leży  używać  pary  świeżej.

Do wytwarzania  pary  s łużą kot ły w ys o k ie g o  
c iśnienia ,  z k tór ych  pa ra  bywa s k i e r o w a n ą  a lbo b ez ­
p o ś re d n io  d o  sieci ru ro c i ąg u  n a d a w c z eg o ,  a lbo  też 
przed  tern p r a c u je  o n a  w pnaszynie lub tu rb i n ie  p a ­
rowej o  ile m a  m ie j sce  ze sp o le n ie  tak ich  dw óch 
stacji:  np .  e lek tryczne j  i c e n t r a l n e g o  og rz ew an ia .  P o  
wyjściu z kotła lub m a szyn y para  wp ły wa  d o  zb ior ­
n ika  rozdz ie lczego  pary,  od  k tó reg o  p ro w a d z ą  ro z g a ­
łęzienia  sieci w różnych  k i e runk ach .  Każde  z tych 
odgałęz ień  m o ż e  być  w do wo lne j  chwili z a m k n i ę t e  
s p e c j a l n y m  z a w o r e m  ( w ent y le m ) .  M a n o m e t r y  u s t a ­
wia się: przy kot le  i przy k a ż d e m  odgałęz ien iu  rur.  
Wentyl  zwro tny  (o b c h o d o w y )  d a je  m o ż n o ś ć  sk i e ro­
wania  pa ry  ze zbiornika^ rozdz ie lczego  d o  p osz cze ­
gó ln yc h  o d c i n k ó w  sieci,  celern p o dn ie s i en ia  w nich 
te m p e r a t u r y .

Rury powinny być  w y k o n a n e  z n a j l e p s z e g o  m a ­
ter ja łu i, o ile m ożnośc i ,  m u s z ą  s ta n o w ić  j e d n ą  c a ­
łość,  t. j. m u s z ą  być  lu to w a n e .  W yd łuż an ie  się tych 
rur  p o w inno się przenos ić  na sp e c j a ln e  k o m p e n z a -  
tory.  Przy ru ro c i ąg u  d o s t ę p n y m  rolę ich o d g r y w a j ą  
spe c ja ln ie  ob l iczo ne  k o la n k a  (wygięcia ko lankowe) ,  
w innych  zaś  w y p a d k a c h  do  t e g o  celu służą o s o b n e j  
kons t rukc j i  łączniki  rur ,  k tó r e  w os ta tn ich  czasach  
już się pojawi ły i są  w sprzedaży  (patrz rys.  Ne 1).

Na o s z c z ę d n o ś ć  eksp lo a ta c j i  c e n t r a ln e g o  o g r z e ­
wa n ia  na jbardz ie j  wpływa d o b ra  izolacja sieci.  Rury 
izo lowane  u k ł a d a  się bądź- to  w d o s t ę p n y c h ,  czy to  
w n i e d o s t ę p n y c h  k a n a ł a c h  (pa trz rys.  Na 2), a lbo  też  
w -g  s p o s o b u  p o k a z a n e g o  na rys. Na 1. Przy tym 
o s t a tn im  s p o s o b i e  w y p a d a  s to s o w a ć  więcej  w s t a w e k  
w yr ów nawczych  (muf . )  w odleg łośc i  j e d n a  od  d r u ­
giej  o k o ło  6 m t . ,

W o d ę  s k o n d e n s o w a n ą  o d p r o w a d z a  się najpie rw

do  o s o b n y c h  zb iorn ików,  um ie sz czo n y ch  w różnych  
częśc iach  mias ta ,  a z nich p r z e p o m p o w u j e  się z p o ­
w r o t e m  do  central i ,  p r zeważnie  za p o m o c ą  p o m p  
o ś ro d k o w y c h  o  n a p ę d z ie  e l ek t rycznym.

Ilość p ob ra ne j  pary ok re ś l a ją  sp e c ja ln e  liczniki 
różn yc h  s y s t e m ó w  w-g ilości s k o n d e n s o w a n e j  wody

Do og rz e w a n ia  w o d n e g o  są  s k o n s t r u o w a n e  s p e ­
c jalne  kotły, o p a l a n e  a lbo  wyłącznie  w tym celu,  a lbo  
też m o g ą  być  wykorzys ta ne  przy n ich gazy w y d m u ­
c h o w e  inny ch  u rz ą d z e ń  c iep likowych.

S p o t y k a  się także  sy s te m y  o gr zew ani a  m ie s z a ­
ne :  Wodne i p a r o w e  r azem .  Takie  ur ządzenie  istnieje 
w Schwer in .  Tutaj  wo da  och ła d z a ją c a  cyl indry i g ł o ­
wice m o to r ó w  Diesla,  j e s t  wy korz ys ta ną  w u rządze ­
niach,  s łużących  d o  ce n t r a ln eg o  og rzew an ia  i daje 
okrąg ło  2 mi ljony cal/h.  W o b e c  nizkiej t e m p e r a t u r y  
tej  w od y  podg rzew a  się ją  gazam i  w y decho w em i  
z m o to r ó w  Diesla,  a jeżeli i t e g o  zamało ,  to wodę  
p od gr zewają  jeszcze  raz w o s o b n y c h  kot łach,  o p a ­
lanych  k o k s e m .

Do w y r ó w n a n ia  krzywej n a tę żeń  stacj i  s i lników 
i c e n t r a l n e g o  og rzew ani a  s łużą  dwa k o n d e n sa to ry  
ciepła o  p o je m n o ś c i  każdy 100 m . 3, n a g r o m a d z a j ą c e  
cieplik w go dz ina ch  wieczo rowych  i nocnych ,  a w g o ­
dz inach  ra n n y c h  odda ją c e  go  d o  sieci.

K o n s u m e n c i  c iepła  „en  b lo c“ w c iągu roku  
odb ie ra ją  2500 t. pary,  o przec ię tne j  wydajno śc i  c ie ­
pl ika 1 mi l jon  cal /h a więc cen t ra la  o dz ie lnośc i  
c iep likowej max .  20 mil.  cal /h m o ż e  od sp rz e d a ć  
50000 t. pary  na  rok.

Uwzględn ia jąc  s t ra ty  w sieci 5 — 10$, a więc 
w powyższym w y d a d k u  ok oł o  4000 t. pary,  4 $  czyli 
2000 t. d o  uży tku  w ła sne go ,  cen t ra la  po w in n a  w y ­
twarzać  56000 t. pary na rok.  Po  wliczeniu s topn ia  
dz ie lności  ko tłów,  kosz tów o pa lu ,  u t rz ym ani a  służby 
i adm inis t rac j i ,  kosz tów u t r zym an ia  i konserwacj i  
zakładu,  %% na  am or ty z a c ję  i poda tki ,  — ła tw o m o ­
żna  przep rowadzić  ka lkulac ję  co do  prow adz en ia  t a ­
k iego  p rzeds ięb iors twa .  Koszta tego  rodzaju o g r z e ­
wania  p o w i n n y  być  obl iczone  tak,  by k o n s u m e n t  
op łaca ł  zań n ie  więcej,  niż go kosz tu je  o p a le n ie  d o ­
m o w e .  P r z e w a g ą  zaś  i za le tą  cen t r a ln ego  ogrzewa nia  
będz i e  uniknięc ie  po t r zeby  u t r z y m y w a n ia  s łuż ącego  
i p oz baw ie ni e  się innych kłopotów,  jak ie  poc iąg a  za 
opa la n i e  d o m o w e .

Sta c j e  ce n t r a ln e g o  ogr z e w a n ia  s ta ją  się du ż y m  
czynnik iem p o s t ę p u  w walce  z d y m e m ,  ku rzem ,  
p o p io ł e m  i sadzą ,  od  czego  dotk l iwie  cierpi o b e ­
cn i e  l udno ść  wielkich mias t .

H . L .
Drogi dla samochodów.
(V. D. I. .te 32 z r. 1925).

W m ia rę  w z m a g a j ą c e g o  się ruchu  ko ło w e g o  
na  dro gach ,  a w szczególnośc i  po ja z d ó w  m ec h a n ic z -
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nych  wynikła p o t r zeba  za s to so wan ia  inneg o  rodzaju 
nawierzchni ,  gdyż do tychczas  is tn ie jące  okazały  sią 
n iewys ta rcza jące  j ako  ła two u l ega jące  zużyciu.  Prócz 
z a s t os ow ani a  d o  b u dow y  innych  m a t? r j a łó w  pot rzeba  
było również  zmienić  i t r asą  przez za s to sow ani e  jak  
na j łagod nie j szy ch  krzywizn n a w e t  z pr zechyłką  to ru  
i rozszerzenia na  łukach  z u n ik ni ęc ie m  skrzyżowań 
w poz iomie .  Działanie kół  j est  m e c h a n i c z n e  i d y n a ­
m iczne  poc iąga jące  za s o b ą  śc ie ran ie  nawierzchni  
d ro g o w e j .

Dotychczas  b u d o w a n o  g łó w ną  d r o g ą  bi tą żwi­
r o w a n ą  na  podkł adz ie  lub bez po dk ła d u  d o ln e g o .  
O t r z y m y w a n o  jezdnie  o  korze  zbitej,  k t ór a  j e d n a k  
dzisiaj  dla c iężkich po jaz dów  m e c h a n i c z n y c h  nie jes t  
o dp o w ie d n ią ,  gdyż  szybko sią niszczy,  d a j e  du żo  
pyłu,  k tóry  n a s t ę p n i e  zamieniwszy  się w b łoto nisz­
czy jezdnie ,  choc iaż  z a s to s o w a n o  urządzenia ,  k tó re  
łagodz ą  wszelkie ws t rząśn ien ia  jak  reso ry ,  koła g u  
mo w e ,  prawid łowy rozdział  obc iążenia  na  koła itd.

Nawie rzchnią  k o s t k o w ą  k a m i e n n ą  s t osu je  sią 
tylko  na  u licach ze Wzglądu na wie lką  gruboś ć  
kos tki ,  a co z a t e m  idzie i wielki kosz t  mater ja łu .  
Częściej  używa s ią  mozaiki  kos tk owej  o dł. k rawędzi  
&—10 cm. u k ła dane j  w sze re gach  p r o s t o p a d l e  do  
osi  drogi  lub  w lukach  na  pod łożu  s tare j  jezdni  
żwirowanej  z k a m i e n i a  t w a rd e g o  jak  granit ,  bazal t ,  
porfir .  Stosugi  za lewa  sią z ap raw ą  c e m e n t o w ą ,  as fa l ­
t e m  lub z a s y p u je  s ię p ia sk iem.  Kamień  win ien być
0  ba rd zo  wielkiej  wyt rzymałośc i  na ci śnienie,  zuży­
wający  się r ó w n o m i e r n i e  i n i e p o d le g a ją cy  wie trzeniu.

Po d  n aw ie rzch n ią  b i tum icz ną  roz um ie  się n a ­
wierzchnię  z b i t u m ó w  na tu ra ln yc h  w ys t ę p u ją c y c h  
w Niemczech ,  Francji ,  Szwecji ,  Włoszech,  Dalmacj i  
na  wyspie  Trynida t ,  N/enezueli, Meksyku,  ' Kaiiforni
1 sz t ucznych  o t r zym yw anyc h  ja k o  p r o d u k t  ze suche j  
destylacj i  węgla  k a m i e n n e g o  i b r u n a t n e g o ,  Najczę­
ściej u ż yw ane  są  o n e  ja k o  asfal t  ubi jany ,  a z n a j d u ­
jący  za s to so wa ni e  w te r en i e  r ó w n y m  lub m a ło  wzn ie­
s io n y m  ze w z g l ę d j  na  ła twość  wyśl izgiwania się. 
W a rs tw ę  5 cm.  grub.  asfal tu s p r o s z k o w a n e g o  g o r ą ­
c e g o  ro zsy pu je  się na  wars twie  b e tonow ej  grubośc i  
2 5 —30 cm. w za leżnośc i  od  rodza ju  ruchu ,  na s t ę p n ie  
ub i ja  go s ię  i walcuje.  U je m n ą  s t r oną  takiej  naw ie rz ­
chni  j e s t  ł a tw e  wyś l izgiwanie  s ię  pod  ru che m ;  konie  
m u s z ą  się d o  niej  przyzwyczaić.

Asfal t  lany jest  m ie szan in ą  a s f d t u  z g u d r o n e m  
i p ia sk ie m .  Kładzie się go war s tw ą  o grubośc i  4 — 5 
cm.  na  ławie be to nowe j  grube j  15—20 cm. Nawierz ­
chnia  te g o  rodza ju  n ie  znosi  ru c h u  ciężkiego.

M a k a d e m  asfa l towy jes t  rodza jem nawierzchni  
p rz en ie s io ny m  na  nasz te re n  z Ameryki  pó łnocne j ,  
a b ę d ą c y  m ie sz a n in ą  ma te r ja łó w  wypełn ia jących ,  j ak  
t łuczeń,  piasek ,  grysik k a m i e n n y  i ma ter ja łów wią­
żących,  jak asfal t  na tu ra lny  z Trynida tu  lub olej  
m in era lny  b i tu mi czny  z Meksyku.

Kładzie się go  wa rs tw ą  4 — 7 cm.  grube j  na  
starej  d r o d z e  żwirowanej ,  wars twie b e t o n u  lub  na  
kos tce.  Nawierzchnia  te go  rodza ju o d p o w ia d a  r o z m a ­
i tym s t o s u n k o m  te r e n o w y m  i ruchu .  Mieszaninę  
pr zygot ow uje  sie w m ie s z a rc e  przy te m p e r a t u r z e  
180°C; g o rą cą  m a s ę  wy lewa się na  pod łoże  i; wal­
cu je  się n a s t ę p n i e  wa lc em  o wadze  8 — 10 ton.

Powierzchnię  wyrównuje  się mie sz ani ną  o le p ­
szym s t o su n k u .

M a k a d a m  asf a l towy  o t rzymujes ię  ró wn ież  w ten  
sp o só b ,  że t łuczeń  o grubości  10 cm, le kk o  uwa ło­
w any  polewa się go rą cy m  as fa l te m  tak  d ługo ,  d o p ó ­
ki wszelkie pory nie zo s ta ną  za lane ,  n a s tę p n ie  przy- 
sypuje  się go  d r u g ą  war s tw ą  t łucznia  i wałuje się. Ro­

b ot ę  na leży  pr ow adzi ć  przy  gorące j  i s łoneczne j  p o ­
godzie .  N ada le  się on  d o  ruch u  lekk ieg o  i ś re dn ie go .

Do c iężk iego  ruchu  na jo dp owie dni e j sz y  jes t  a s ­
falt p r aso wa ny,  sk ła d a ją c y  s ię  z 2-ch warstw,  górne j  
z asfal tu  p i a s k o w e g o  i do lne j  m a k a d a m u  a s f a l t o w e ­
go  k ł adz ion ego  na  Podłożu  b e t o n o w e m  lub żwirowce.  
Asfal t  p iaskowy  jes t  m ie sz a n in a  p i a sk u  o z ia rnach  
do  2 m m .  ś r ednicy  i grys iku k a m i e n n e g o  związany 
as f a l t em  n a tu Ja ln ym  z Trynida tu  lub czys ty m o le jem 
b i t u m ic z n y m  Z Meksy ku .

W y s o k o ś ć  kon s t r ukcyj na  wars tw as fa l tu  p r a s o ­
w a n e g o  wynos i  4  -j- 4.5. =  8.5 cm. w z g l ę d n i e  
4 - | -  2.5 =  6.5 cm.  N a d a je  się ta k  do b rze  dla p o ­
ja z d ó w  m e c h a n ic zn y c h ,  jak i ko nny ch ,  gdyż  się nie 
wyś lizguje,  j akot eż  d o  A% s p a d k u .

Bi tumy  sz tuczne  o t r z y m y w a n e  s u c h ą  des ty lac ją  
węgla k a m i e n n e g o  zm ie s z a n e  z p ia sk ie m  i t ł ucz ni em  
na z im no  tworzą  również  do br y  ma ter ja ł  dla n aw ie rz ­
chni  drogi  t e m  korzys tn iej szy,  że  un ik a  s ię  przy t e m  
k o s z to w n e g o  og rzew an ia .  J e z d n i e  b e t o n o w e  znalazły 
o bs ze rne  z a s to s o w a n ie  w A m eryc e .  Są  d w a  s p o s o b y  
pr zygot ow an ia  b e t o n u  w za leżnośc i  od  te g o  czy n a ­
kłada  go się j e d n ą  wars twą  czy d w o m a .

B u d o w a  jezdni  z j e d n o w a r s t w o w e g o  b e t o n u  jes t  
be zp iecznie j szą ,  gdyż  nie m a  n i ebezpie czeńs tw a nie 
po ł ączenia  się d o k ł a d n e g o  o b u  war s tw  ze sob ą .

S t o s u n e k  mie sz ani ny  przy j e d n o w a r s t w o w y m  
b e t o n i e  1 ; 1.5 ; 3 względnie  1 : 2 : 3, dla ruchu  
lekkiego  wysta rczy s t o s u n e k  1 f  2 : 4. G ru b o ś ć  w a r ­
s twy 15 — '20 cm.  B e to n  ubi ja  s ię  do k ła d n ie  p o z o ­
s tawia jąc  co 6— 9 m.  s to sug i  dy la ta cy jn e  poprzeczne .

Przy d w u w a r s tw o w y m  be to n ie  d o l n a  warstwa
0 grubośc i  12 — 15 cm.,  a s t o s u n k u  m ie szan in y
1 : 2.5 : 5, g ó r n ą  zas  o grubośc i  5  cm.  o s t o su n k u  
1 : 1 : 2  względnie  1 : 1 : 1 i k ładzie  się ją n a t y c h ­
mias t  p r zed  wyschnięc iem wars twy dolne j .  S tosugi  
d y la ta cy j ne  p o d ł u ż n e  pozos tawia  się wzdłuż kr a w ę ż ­
nika,  a przy większych  sze rokoś c i ach  jezdni  i w ś r o d ­
ku  drogi ,  P o p rz e c z n e  i p o d ł u ż n e  s tosug i  dzielą całą 
powierzchnię  na  wielkie płyty be to now e .

Przy ba rd zo  c iężkim ru c h u  w kła da  się między  
w a r s t w y  wkładki  że la zne  z żelaza  o k rą g łe g o  i t ak  
o t r z y m u je  się jezdnię  że la znó -b e tonow ą.

F . B .

Domy administracyjne w przemyśle.
(V. D, I. Nr. 20).

P o d o b n i e  ja k  przy usy tu owa ni u  bu dy n k ó w  
w osiedlu,  g łówny nac i sk  k ładzie się na  s to sunk i  k o ­
m u n ik a c y jn e ,  t ak  również  przy p r o j e k to w a n iu  d o m u  
ad m in i s t r a c y jn e g o  w n o w o c z e s n y m  pr z e m y ś le  wiel­
ką  ro lę  po s ia d a  ruchl i we  i możl iwe  p r z e p ro w a d ze ­
nie zmi an  w poszc zególnych  loka lach.  Rolę tę  s p e ł ­
niają śc iany  nie stałe,  lecz z ło żone  ze s łu pów  żel ­
b e t  lub że laznych  ze śc ia nk am i  d r e w n i a n e m i  lub 
świet lniami ,  k tó re  pozwala ją  dowoln ie  kilka m n i e j ­
szych ubikacj i  po łączyć  w je d n ą  wie lką  w miarę  p o ­
t rzeby.  Ale ta k a  b u d o w a  ścian  jes t  o wiele droższa,  
aniżeli  o śc i anach  litych. Całe o b c ią żen ie  przenoszą  
w s p o m n i a n e  s łupy,  śc ian y  zaś są  obl iczane  jedynie  
na  parc ie wia t ru  i wszelkie ob l iczenia  m u s z ą  się do 
te g o  w y m o g u  s tos owa ć .  Przy wyborze  ma ter ja łu  na 
s łupy,  g łó wn ą  rolę  gra ją  mie jsco we  warunki .  Zel -be t  
j e s t  wp rawdzie  tańszy  o d  żelaza,  a le  w y m a g a  d łuż­
szego  o k r e s u  b u d o w y ,  większych  w ym ia ró w  i. nie 
d a  się b u d o w a ć  po dczas  m ro z u .  Ubikacje jak s c h o ­
dy* wygódk i  są m a łe m i  p u n k ta m i ,  k tór e  p o z o s ta ją  
na  sw oj em  mie jscu  przy p rzep row adzo ny ch  z m i a ­
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nach ,  d l a t e g o  winny  o n e  być  ce lowo zafożone.  Roz­
szerzen ie  d o m u  jest  moż l iw e  przez przedłużenie  a lbo  
p o m n o ż e n i e  skrzyde ł.  Przy p o m n o ż e n i u  ilości skrzy­
deł ,  po d w ó rz a  m u s z ą  być tak  wielkie,  aby  um oż l i ­
wić  jeszcze d o b r e  s to s u n k i  świa t ła  i wentylacj i .

Przy zbyt  szczupłe j  parce l i  możl iwe  jest  tylko 
zw iększenie  i lości piątęr ,  a le  w ty m  w y p a d k u  d o ln e  
u b i ka c je  m u s z ą  być  s ta le o św ie t la ne  sz t uczn ie  jak 
za sadnic zo  korytarze.

D o m y  w ie lo p ią t r ow e  są  o  wie le droższe ,  a n i ­
żeli d o m y  o n o r m a l n y c h  wyso kośc iach ,  a le  przy d o ­
m a c h  adminis t racy jnych ,  gdz ie c e n a  parce l i  j es t  w y ­
so ka ,  w a r u n e k  t e n  nie gra  wielkiej  roli. D o m y  czyn ­
s z o w e  z ceg ły  d o  wysokośc i  3-ch p ię te r  s ą  na jeko-  
nomi cznie j sze .  Przy wi e lopi ę t rowy ch  d o m a c h  waż­
n ie jszym czynni k i em  jest  ko m u n ik a c ja ,  k tó ra  o d b y ­
wa s ię  zwycza jnie  wyciągami .  G łę b o k o ść  przes trzeni  
w biurach za leżną  jes t  od  d ługośc i  s t o łó w  i l iczby 
p racow ników.  Przy 3-ch m ie j scach  po  1.60 m.  wy­
p a d a  g ł ę b o k o ś ć  ubikacji  6.10 m.  g łę b o k o ść  więk­

sza poc iąga  za s o b ą  za wielką rozpię tość  be lek s t r o­
pow ych.  O d s t ę p  ok ie n  n a jd ogodn ie j s zy  3.25 m. — 
o tw or ów  o k i enn ych  tylko tyle,  aby  świat ła  była d o ­
s ta te czna  ilość, gdyż za wie lką  ilość ok ie n  je.st p o ­
w o d e m  oz ięb iania  się ubikacji  w z imie ,  zaś  w lecie 
dzia łan ie  s ło ńca  u t r udni a  pracę.  Podzia ł  ubikacji  wi­
n ie n  być  w t e n  s p o s ó b  p rz e p ro w a d zo n y ,  aby  kasy,  
poczeka lnie ,  sza tn ie  były um ie sz c z o n e  w par te rze,  
b iura  d yr ek t o rów  na l-ym piętrze,  b iura  w e w n ę t r z n e  
na  da lszych  p ię trach .  N a je ko no m ic zni e j s ze  jes t  
ośw ie t le n ie  sufi towe,  ale oświe t len ie  to rzuca  cień,  
n iszczący oczy.

To też  j e s t  t e n d e n c j a  pow ro tu  d o  oświet lenia  
s to l ikow ego,  choc iaż  i o n o  p o s i a d a  u j e m n e  s trony,  
jak całkowi te  oświe t len ie  stołu po d c z a s  gdy  ściany 
zna jd ują  s ię  w półc ieniu.  O gr zewa n ie  cen t r a ln e  do l ­
ne,  d a j ą c e  s ię  re g u lo w a ć  ze względu  na n i e r ów no ­
m ie rn e  oz ięb ian ie  s ię  po szc zegó ln yc h  ubikacji .

(.F . 1B.)

Kronika techniczna.
Stuletni jubileusz kolei żelaznych

27 wrześn ia  1825 r. G e o r g e  S t e p h e n s o n  k ie ru ­
jąc l o k o m o t y w ą  swoje j  konst rukc j i  d o k o n a ł  p ie rwszej  
p róbn e j  podr óży ,  o tw ie ra jąc  tyrn s p o s o b e m  ruch  na  
p ie rwszej  d r o d z e  żelaznej  S t o c k t c n  — Der l ing ton .  
Pie rwszy poc iąg  sk łada ł  się z 34  w ag o n ik ó w  i p rze­
wiózł 500  p a s a ż e r ó w  ogóln e j  wagi 90 t o n n  ( ś r ednia  
szybk oś ć  19 kim.  w godz .  tj. p o d w ó j n a  sz ybko ść  jazdy 
końmi) .  Należy z auw ażyć  że t e n  jub i leusz  nie je s t  j u ­
b i le u s z e m  wynalez ien ia  pierwszej  lo komo tyw y,  p o n i e ­
w a ż  1-sza l o k o m o ty w a  dla jazdy po  to rze  p o b u d o w a ­
na  była przez H e w i t h i e ’a już w 1803 r. a p ie rwsze  pró ­
by z a s to s o w a n ia  pary  ja ko  siły p o c ią g o w e j  od n o sz ą  
się d o  1769 r. Z as ł uga  S t e p h e n s o n a  po le g a  nie tyl­
ko  na  u le ps zeni u  kons t rukc j i  lo k o m o ty w y ,  lecz w 
zespo le n iu  3 zn an y ch  jeszcze  d o  S t e p h e n s o n a  t e c h ­
n icznych  w a r u n k ó w  ro z w o ju  kolei  że laznych ,  n iwe­
lowania  trasy,  g ładkośc i  szyn i w yzys ka n iu  m e c h a n i ­
czne j  siły poc iągowej  pary.  W 1832 r. o twiera  się dla 
r u c h u  d r u g a  linja kolei  że l ażnych  Liverpol  —  M a n ­
c h e s t e r  i o d  tego  cz asu  rozwój sieci kolei  że lanych  
po s tę p u je  z przeraża jącą  szy bkośc ią  w e  wszys tk ich  
częśc iach  św ia ta .  W dniu  s tu le tn ie go  jub i leu szu  s w e ­
go  i s tnienia ogó ln a  d ługoś ć  to r u  k o le jo w ego o s ią ­
gnę ła  k o lo s a ln ą  cyfrę 1,25G,000 kim.

Gospodarcze wyzyskiwanie całego spadu wody.
Liczba tu rb in  w od n y c h  pracujących  przy m a ł y m  

spa dz ie  jes t  s t o s u n k o w o  nie wielką.  P r z y k ła d e m  za ­
k ł a d u  ta k ie go ,  k tóry  p o m i m o  m a ł t g o  c iśnienia  d o ­
s ta rcza  wiele K. M. je s t  zak ład  wod ny  w Dixon w Illi­
no is  na  rzece  Rock .  Przy spa dz ie  uż yt eczny m  2 m.  
a ob s ł u d z e  2-ch ludzi o t rzymuje  się ś r ednio  rocznie
13.350.000 K. W. H.,

Ilość w o d y  przepływające j  p rzez  t u r b i n y  
160 m 3/sek. Z p o w o d u  m a ł e g o  s p a d u  rzeki,  s p i ę ­
t rzen ie  j a z e m  2.5 wysok iem po w o d u je  cofkę  o d łu ­
gośc i  15 km.  W o d a  wypływa na  ko ło  tu rb in o w e  po d  
k ą t e m  os t ry m ,  przyczem oś  tu rb iny  p r o s t o p a d ł a  nie 
leży w ś r o d k u  ka n a łu  dop ły w o w eg o .  Rury ssące  
zbudow ane sy m e t ry czn ie  z b lachy stalowej są  wyło­
żone w ew nątrz betonem .

Koło tu r b in o w e  robi 80 o b r o t ó w  w min.  wy­
tw arza jąc  280 K. M. przy 1’2 m.  a 925 K. M. przy 
2 ’7 m.  s p a d u .

Produckja samochodów amerykańskich w cyfrach.
Wedłu g  ogłoszonyc h  os ta tn i o  dany ch ,  i lość s a ­

m o c hodów ,  w y p r o d u k o w a n y c h  we wszystkich  fa br y ­
kach  w S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  w mies iącu  l i s topa­
dzie z a m y k a  się cyfrą 400,000 o so b o w y c h  i 45.000 
towarowych.

O g ó ł e m  w c iągu  11 mies ięcy  ro ku  u bi eg ł ego  
w y p r o d u k o w a n o  3,500,000 s a m o c h o d ó w  o s o b o w y c h .

O  ile t e m p o  gr u d n io w e  o d p o w ie  l i s t o p a d o w e ­
m u ,  bi lans ro ku  1925 z a m k n ą  S t any  Z j e dn oczone  
zgórą 4  m i l j o n am i  maszyn .

Podstacja Elektrowni miejskiej w m. Równem.
W  R ó w n e m  została ca łkowicie w y ko ńc zona  

n o w a  ins ta lac ja  e l ek t ryczna  na  pods tac j i  miejskiej  
e l ek t rowni .

W sk ład  instalacj i  wchodzą :
1) silnik syst.  „Diesel"  4-o taktowy,  4-0 cylin­

drowy,  210 K. M., o 250 obr . -min .  z k o m p r e s o r e m
3-s topniow ym,  z b u d o w a n y m  w r. 1925 przez f irmę 
„ G r a z “ , z s i lnikiem tym bezpo średn io  jes t  sprzężona;

2) d y n a m o  m a s z y n a  f irmy „El in” na  prąd  s t a ­
ły, o napię c iu  2 X  230 V., 304 f lmp. ,  250 obrot . ,  
140 KW, 208 KM.

J a k o  a g r e g a ty  p o m o c n i c z e  są us t ano wi one :
1) p o m p a  t łocząca  dla podnie s ien ia  wo dy ze 

s tudni  z g łę bo kośc i  34 m.  na  wysokość  tł. 15 m. 
d o  rezerwoarów  zapasow ych;

2) dwie id en ty czn e  p o m p y  o d śr o d k o w e ,  b e z p o ­
ś r e d n io  p o p ę d z a n e  przez m ot or y  dla:

a) po dn ie s ie n ia  wody gorące j  (po ochłodzeniu  
silnika) d o  wierzchu  chłodnicy (w ysokość  p o d n ie s ie ­
nia 2 m.);

b) p o dn ie s i en ia  wody ochło dzonej  ze zbiornika  
do  re ze rw oa ru  zap asoweg o.

O g ó l n a  m o c  instalacji  w odo ci ągow ej  15 K.M.
Diesel  t ak  pod względem b u d o w y  swojej ,  jak  

i (działania przedstawia się dodatnio. Nowością jest
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z as t os ow ani e  u rz ądzeni a  d la  a u t o m a t y c z n e g o  u s t a ­
wiania  igły s a m e g o  zap łon u .  Zasi lanie każ de go  cy­
lindra o le jem g a z o w y m  us ku te czni a  się odd z ie ln ą  
p o m p ą .  Ol iwien ie  cyl indrów i łożysk g łó w ne go  wału  
od byw a się p o d  c i śn ien iem,  przez a u t o m a t y .

S pec ja ln a  K o m is j a  Inżynierów,  z a p ros zonyc h  
przez Magis t ra t  m.  R ów nego,  po  og lę dz in ach  p o d ­
stacji. wydała  o p in ję  przychylną .

J e s t  to  je d n a  z na jm ocn ie j sz yc h  instalacj i  sil­
n i kowy ch ,  u r ządz on yc h  w latach  p o w o j e n n y c h  na  
Wołyniu .

Oczyszczanie hominóu) z sadzy przez wypalanie.
Wszędzie  tu na  Wołyniu  wesz ło  w zwyczaj 

wypalan ie  sadzy  w k o m in a c h  w w y p adk u ,  gdy z j a ­
kiej bądź  przyczyny zwyczajny  s p o s ó b  oczyszczenia  
ko m in a  jest  u t rud n io n y  iub n i e m o ż e b n y .  Kominiarze  
u t r zymują ,  iż w y p a la n ie  sadzy w ko m in ie  jes t  n a j l e p ­
szym s p o s o b e m  je g o  oczyszczenia,  a właściciele d o ­
m ó w  święcie w to wierzą.  J e s t  j e d n a k  inaczej.  Ko­
mi n  w m ie sz k a ln y m  b u d y n k u  je s t  bardzo  d e l i ka tną  
s k ł ado w ą  jego  częśc ią  i nie m o ż n a  się z n im tak  
obchod zi ć .  P o p a t r z m y  na tą rzecz z p u n k t u  widzenia 
te ch n ic z n eg o .  W i a d o m o ,  iż p r z e d m io t  pod  dz ia ła n ie m  
te m p e r a tu r y  z m ie n ia  swą obję to ść .  Każde ciało sk ła ­
da  się z m isk ro sk ep i jn y ch  cząs teczek,  po łączonyc h  
ze s o b ą  siłą m ię dz ycząs teczkow ą czyii m ol e k u la rn ą .  
W n o rm a ln y c h  w a r u n k a c h  t e m p e r a tu r y ,  t e  siły mię- 
dzycząs tko we  są  w r ó w n o w a d z e .  W cegle  wyję te j  
z k o m i n a  i nag rzane j  z j e dne j  s t rony  d o  wysokie j 
t e m p e r a t u r y  po dc zas  pa len ia  się sadzy,  r ó w n o ­
w aga  między  si łami cząs tec zkowe mi  została  znisz­
czona,  a -poszczególne  cząstki  mus ia ły się oddal ić 
je d n a  od  drugie j ,  n iszcząc t e m  s a m e m  w e w nę t r zną  
s t ru k tu rę  i pow odu ją c  w n a s tę p s tw ie  pękn ię c ie  cegły.  
Tak  więc cegła  rozsypuje  się w kawałki  w w ię ks zym  
lub m n ie j sz y m  s to p n iu  w za leżnośc i  od  kont ra s tu  
t e m p e r a t u r  dz ia ła jących na  nią jednocześn ie .  Na tej  
zasadz ie  w cegielni  w y p a lo n ą  c eg ł ę  m o ż n a  wyjąć 
z p ieca tylko po  jej  os tygnięc iu,  w przec iwnym razie 
ceg ła  zamieni  się w gruz.  Zakaz wypa lan ia  sadzy  
w kom in a c h  nie będz i e  a k tu a ln y m ,  jeżeli  nie w s k a ­
ż em y  na  inny s p o s ó b  uw a ln ia n ia  k o m in ó w  od  szlaki.  
Wiemy,  że cza sami  sz laka  w kominie  od la tu je ,  j est  
więc j a k a ś  przyczyna,  k tóra  to  po w o d u je .  Wiemy 
również,  że SŚika przy spa lan iu  nie  tylko nie osadz a  
szlaki w k om in ie  lecz n aw e t  s ta rą  sz lakę  usuwa,  tak,  
że po  p e w n y m  czasie  pa len ia  t e m  d r z e w e m  ko mi n  
zostaje  czysty.

Przeciwko o s a d z a n iu  się szlaki m o ż e m y  jeszcze 
poradzić  aby  przy bu do wie  k o m in ó w  b u d o w a ć  kana ły  
sze rokie  nie mnie j  j ak  w je d n ą  ceg łę  i un ikać  z a ­
łamań.

Sprauig elektrgczne.
Dow ia du je m y się, że Dyrekc ja R obó t  Publ icz­

nych wydała  zarządzenie,  by Ele k t rownia  D u bi eńska ,  
wobec  uzn an ia  u m o w y  za n i ep rawn ą ,  została przez 
władze  adminis t racy jne  p r z e k a z an a  do  dyspozycj i  M a ­
gist ra tu .

*
* *

W dn ia ch  najbliższych p r a w d o p o d o b n i e  za twier ­
dzi Urząd Wojewódzki  Wołyński  now ą u m o w ę  p o ­
między  Magis t ra tem m.  Ł uc ka  a T e m  Wol t  w s p r a ­
wie uż y tk o w an ia  e lek t rowni .  Nowa  u m o w a  j e s t  o p a r ­
tą  zasadniczo na u m o w i e  koncesy jne j  z czasów ro ­
syjskich i u p o w a ż n ia  T-wo W o l t  do  zwiększenia m o ­
cy e lek t rowni  przez w y b u d o w a n i e  podstac j i .  Ma ksy ­
m a ln a  taryfa będzie  wynos ić  100 groszy za KWG.

** *
Do O krę go w e j  Dyrekcji  R o b ó t  Publ icznych 

w pł ynę ło  p o d a n i e  o d  Magis t ra tu  m. Ołyki o n ada ni e  
konces j i  e lek t ryczne j .  E l ek t ro wn ia  m a  być  w y b u d o ­
w a n ą  na  p rąd  stały.

Dział informacyjny.
Ceng informacgjne robocizny za miesiąc stgczeń 1926 r- 
i materjałóu) budowlanych za miesiąc grudzień 1925 r. 
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A. Robocizna:
Murarz . . . .  godz. 0.90 0,95 0,87 0,90 0,90 1,00
Cieśla ....................... 0,75 0,80 0,75 0,90 0,80 0,80
Stolarz . . . .  ,) 0,75 0,90 1,00 1,10 1,00 1,00
R obotn .n iew ykw al. ,, 
F u rm a n -a  jednok. „

. 0,40 0/35 0,30 0,30 0,33 0,40
1,00 1,00 1,00 ■ 1,00 0,90 1,00

„ parok. „ 1,25 1.25 1,25 1,50 1,25 1,50
1,25Podmajstrzy budowl. 1,20 1,25 — — 1,25

B. Materjały:
Cegła zwyczajna za

55,00 65,001000 . . . . . . . . 55,00 55,00 80,CO 80,00
B udułecsosn .  na sk ła ­
dzie o śred. 20 cm. m 3 40,00 60,00 30,00 30,00 45,00

30 cm. „ ____ 40,0C 60,00 40.00 33,00 48,00
„ 40 cm. „ — 45.00 60,00 1 — 40,00 50,00

(dębi na o 25$ d ro że j) .
Belki i brusy . . ,, 78,00 60,00 90,00 80,00 50,00 75,00
Deski stolarskie . „ 86,00 75,00 100,00 100,00 70,00 105,00

„ ciesielskie . ,, 70,00 65.00 75,00 80,00 60,00 95,00
Gwoździe:

od 2”' do 5” kg 0.65 0,70 0,75 0,70 0,57 0,75
od 6’’ do 8” „ 0,65 0,65 0,75 0,60 0,55 0,70
papow e ............. 1,20 1,00 1,50 1,10 0,80 1,20
tynkowe . . „ 2,20 1,20 1,50 1,30 0,80 —

Dachówka: 
cem en tow a za 10C0 130 00 _ 130,00 _ — 135,00
cem.-azbest . „ 350.00 - — — — 430-460

Blacha żelazna kg, 0,65 0,70 0.75 0,70 0,60 0,65
„ pocynk. 1,00 1,10 1,25 1,00 0,80 1,00
„ cynkowa „ 1,70 1,70 2,50 —

1,00
—

Papa  dachow a za 1 m s 0,70 0,60 1,25 0,70 0.70
S z k ło la g r .d o 2 m m .„ 5,50 5,50 8 00 5,00 5,00 7,50

„ po nad  2 mm. ,, 7,00 7,CO 9,00 7,00 — —
Żelazo płaskie . kg 0,35 0,38 0,45 0,45 , — 0,50

„ kwadr. . . ,, 0,33 0,38 0,45 0,45 — 0,50
„ , okrągłe . ,, 0,33 0,38 0,45 0,45 — 0,50
„ winklowe ,, 0,50 0,45 0.60 0,65 .— 0,50

Węgiel k a m ............... 0,07 0.06 — 0,06 —■ 0.10
„ drzewn. . ,, 0,12 0,12 — — — 0,20

Cem ent portl. . ,, 0,13 0,10 0,12 0,09 o; io 0,09
G i p s .......................... . 0,12 0,10 — 0,13 0 10 0,14
W apno ....................... 0,06 ■ 0,05 0.08 0,08 0,06 0,07
Pokost lniany . . ,, 3,50 2.75 3,15 2,80 2,50 3,00

Obieg pieniężny w Polsce. %
W dniu  10 października pozostawało  w obiegu ogóiem 

689,624,000 złotych nie liczne w tem  sum znajdujących się 
w kasach  skarbowych i niewypuszczanvch w obieg. Z sum y 
tej na  bilon i bilety zdawkowe 308,128 tys zt J a k  z powyż­
szych cyfr. wynika, s to sunek  ilościowy bilonu i biletów zdaw ­
kowych do biletów Banku Polskiego uległ da lszem u p o g o r­
szeniu, przekraczając 80 proc.
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U?ykaz taboru samochodowego w dniu 1 lipca 1925 roku.
M-stwo Rob. Publ. poda je  do ogólnej w iadom ości poniższy wykaz taboru  sam ochodow ego (cywilnego), ku rsu jącego

na  o bszarze  Rzeczypospolitej Polskiej w dn. 1 lipca 1925 r.
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1 B i a ł o s to c k i e ...................... 1.303 437 67 7 35 43 152 13 1 166 25$ 7852
2 K i e l e c k i e .......................... 2.535.739 361 21 55 177 614 99 1 720 33$ 3522

'3 K r a k o w s k i e ...................... 1.990 399 690 64 35 204 993 290 21 1304 37$ 1526
4 L u b e l s k i e .......................... 2.087.907 108 17 21 34 180 31 1 212 59$ 9849
5 L w o w s k i e .......................... 2.717.985 424 90 21 184 719 62 3 784 22$ 3467
6 Ł ó d z k i e .............................. 2.250.534 582 73 60 208 923 77 2 1002 32$ 2246
7 N o w o g r ó d z k i e ................. 822.100 26 6 11 U 54 5 — 59 55$ 13934
8 P o l e s k i e ............................... 879.925 18 4 3 10 35 5 — 40 74$ 21998
9 P om orsk ie  . . . . . . 939.493 721 35 29 92 877 279 3 1139 46$ 811

10 P o z n a ń s k i e ...................... 1.974.057 1849 126 32 193 2200 427 7 8634 45$ 749
11 Śląskie ............................... 1.175.528 1173 23 25 512 1733 443 8 2184 9$ 515
12 Stanisławow skie  . . . . 1.348.580 87 13 14 30 144 i 22 4 170 48$ 7933
13 T a r n o p o l s k i e .................. 1.428.520 15 ,— 7 22 11 — 33 83$ 43288
14 W a r s z a w s k ą ...................... 2.112 405 421 7 32 195 655 34 _ 689 62$ 3006
15 K om isarja t  T ządu  m. st. tj

W a r s z a w a ...................... 936.046 1880 978 2 657 3517 303 — 3820 35$ 245
16 Okr. fldm. Wileński . . 983.059 62 43 35 24 164 10 — 174 57$ 5633 1
17 Wołyńskie ...................... 1.437.907 52 2 2 26 82 11 — 93 45$ 15461 §

O g ó ł e m .  . 28.874.222 8536 1599 412 2607 13364 2122 57 15243 33$ 132035 |

nowa taryfa pocztowa.
Nowa taryfa pocztowa, obow iązująca od dnia  1 b. m, 

wprowadziła w porów nan iu  z dawniejszą, nas tęp u jące  waż­
n ie jsze  zmiany

W obrocie  w ewnętrznym d o pu szczo no  listy wagi od 
250 do 600 gram ów  za op ła ta  60 gr.: dotychczas waga listu 
nie m ogła przekraczać  250 gramów. Inne opłaty za listy i karty 
pocztowe pozostały  bez zmiany. Nowością jest okreś len ie  m a ­
ksym alnych  rozm iarów  listów, kart pocztowych, druków i t. p. 
na 45 ctm. w każdym z trzech kierunków; d ługość  zaś ru lo ­
nów przekraczać  nie m o że  45 cm., a  średn ica  10 cm.

Opłaty za paczki zwykłe obniżono  do kwot n a s tę p u ją ­
cych: paczki wagi od  1 kg.—50 gr., po nad  l k g .  do  5 kg.— 
1,20 gr.. 5— 10 kg. — 2 zł., 10—15 kg — 3 zł., 15—20 kg.—4 zł. 
zam ias t  dotychczasowych odpow iednio: 50 gr., 1,50 zł.; 2,50 zł., 
3,50 zł. i 5 zł.

Przy nadaw an iu  paczek  wartościowych o wartości p o d a ­
nej po nad  100 zł. p o b ie ra n a  będzie op ła ta  m an ipulacy jna  
w wysokości 30 gr., m ias t  do tychczasowej—5 gr.

Z m ian ie  uległy również opłaty za przekazy zagraniczne. 
P o b ie rana  będzie obecn ie  op ła ta  m an ipu lacy jna  — po 30 gr. 
od każdego  przekazu o raz  op ła ta  w wysokości 50 gr. od każ­
dej setki przekazywanej sumy. Kwota przekazu  zagran icznego  
nie może przekroczyć  1.000 zł.

Opłaty pocztowe za inkaso weksli przez pocztę.
Nowa taryfa pocztowa us tali ła  opłaty za czynności, zwią­

zane  z o d d an iem  weksli no ta r juszom  do p ro tes tu  w wysokości 
nas tęp u jące j :  za do ręcze n ie  notar juszow i wekslu do pro testu  
i od b ió r  od no ta r ju sza  weksla zap ro tes tow an ego  1,50 zł:, za 
p rzes łanie  weksla zapro tes tow an ego  nadawcy listu z lecen io­
wego op ła ta  jak za list po lecony  równej wagi, za doręczenie  
no tar iuszow i weksla do p ro tes tu  i odbiór  od  n o ta r jusza  sumy 
wekslowej 1,50 zł., za p rzekazan ie  wreszcie sum y wekslowej 
op ła ta  jak w przekazach  pocztowych fft. T. E.).

0
Sanacja banków.

Utworzony przez p. Ministra Skarbu  Komitet sanacj i  b a n ­
ków przystąpił ob ecn ie  do sanacj i  s tosunków  bankow ości po l­
skiej. Komitet ustali ł,  iż banki przeprowadzić  m uszą  dalsze 
oszczędności wewnętrzne, jakie  dadzą  się osiągnąć  przez lepszą 
organ izację  p r a c y —W o kres ie  inflancji banki dążyły do zak ła ­
dan ia  licznych oddziałów, zarów no na prowincji, jak  w m ias­
tach, gdzie m ają  siedzibę zakłady cen tra lne;  obecnie  oddziały

e są  w większości wypadków ciężarem  dla banków gdyż 
wpływają na  rozdro bn ien ie  i tak już szczupłych środków ob ­
rotowych, któremi dysponują  banki. — Brak należycie wykwa­
lif ikowanego p e rso n e lu  bankow ego sprawia, że prowadzenie 
oddziałów wymaga dużej i kosztownej kontroli ze strony c e n ­
trali i m im o to oddziały wskutek n ieum iejętnych operacyj 
naraża ją  częstokroć cen tra lę  na straty.

Ź tych wzgiędów banki b ęd ą  musiały przystąpić w naj­
bliższym czasie do likwidacji dużej ilości oddziałów, przyczem 
jed n ak  likwidacja ta  będzie się odbywała planowo, z uwzględ­
nieniem potrzeb  gospodarczych  każdej miejscowości.

Komitet ustalił,  iż fuzje banków pożądane  w zasadzie 
powinny być p rzeprow adzone  po d ok ładne j sanacji stosunków 
wewnętrznych każdego z banków  przystępujących do fuzji.

monopol spirytusouig na Kresaci
Minister skarbu  rozporządzen iem  z dnia 25 września 

1925 r. wprowadził na o b sza r  województw wschodnich i po łud­
n iow o-w schodnich  z dniem  1 stycznia 1926 r. pełny m onopo l 
spirytusowy. M onopol ten rozciągać się będzie na obszarach 
okręgu adm in is tracy jnego  wileńskiego oraz województw: po- 
ieskiego, wołyńskiego, stanisławowskiego i tarnopolskiego. 
Z dn iem  1 stycznia 1926 r. w wymienionych województwach 
zak azan y  będzie wyrób i wyszynk wódek w^przedsiębiorstwach 
prywatnych.

Z życia Wołyńskiego 
Stowarzyszenia Techników.

Pos ie dzen ie  Wydzia łu Z. S. T. z dnia 15 s tycz­
nia 1926 r. Obecni :  kol.  H. Lange ,  Baranowski ,  
Cielewicz,  K o łm akow ,  Raczyński .  Po rz ąde k  dzienny:

1) Przyjęcie no wy ch cz łonków:  przy ję to inż. 
L e o n a  S e n y k a  (Lubo mi .  P. Z. D.), J a n a  P o la k o w ­
s k ie g o  (Łjick, ul. 3 -go  Maja  1. 26), W ła dys ław a Ma ­
ya  (Równe,  ul. O b o z o w a  26), A le ksa ndra  Ozolina  
( C u m a ń ,  Z arząd  La só w  Ordynac ji  Ołyckiej) ,  T eodor a  
Melcher ta  (Wiśniowiec ,  po w.  Krzemieniecki ) .
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2) W sprawie o sta teczn ego  zdecydowania spra­
wy wydzierżawienia Dom u Stowarzyszeń Polskich d e ­
legow ano kol. L. Łakocińskiego i kol. M. Turow­
sk iego  do wzięcia udziału w posiedzeniu , które się  
odbyło dnia 16 stycznia r. b.

. 3) Sprawozdanie z działalności Stowarzyszenia  
Techników Polskich  w Warszawie przyjęto do  wia­
dom ości po zapoznaniu się  z treścią tegoż.

4) W sprawie pisma Ligi Morskiej fi Rzecznej 
(Oddział w Milejowie) uchw alono przekazać od n ośn e  
akta kol. W. B ielickiem u i kol. M. Turowskiemu  
z prośbą o zorganizowanie akcji, zmierzającej do  
pozyskania cz łonków  na tut. terenie.

5)  W sprawie opracowania wniosku o zajmo­
waniu 2-ch posad równocześnie, który to w niosek  
znajduje się  jako p. 6 ty 111-go .Zjazdu D elega tów  
Związku Polskich Zrzeszeń Technicznych, a który 
odbędzie  się w Warszawie w dniach 27, 28  lutego  
i 1 marca b. r. wybrano komisję w składzie kol.
H. Langego, Pruchnika, Bielickiego, Dunina i Ła­
kocińskiego.

6) W sprawie opracowania w niosków  do Usta­
wy Budowlanej wybrano komisję w składzie: kol. 
Pruchnika, Baranow skiego , W asilew skiego, Koeosza,  
Lewandowskiego.

7) W sprawie Zjazdu Sam orządow ego, który 
odbył s ię  dnia 17.1 r. b. d e legow an o  kol. Baranow­
sk iego  do wzięcia udziału i złożenia sprawozdania.

8) W sprawie sporu o w ynagrodzenie za wy­
konaną pracę techniczną przez inż. Grzegorza Ko­
walewa z Równego na rzecz p. Józefa  Stejnberga, 
właściciela fabryki zapałek „Wulkan" w Równem  
akceptow ano opinję Komisji rzeczoznawców, p o sta ­
now iono wysłać Inż. G. Kowalowowi odpis protoku- 
łu ce lem  zużytkowania go  w odpow iedni sposób ,  
zawiadamiając rów nocześnie  o  tern p. Józefa  Stejn­
berga.

9) W niosek kol. H. Langego o utworzeniu  
przy Stowarzyszeniu Kasy pośmiertnej przyjęło, wy­
bierając Komisję w składzie H. L angego, Dunina, 
Raczyńskiego, której zadaniem jest opracowanie o d ­
powiednich norm.

*
* *

W sobotę, dnia 6 lutego b. r. w pięknie u de­
korowanych salach Klubu „Ognisko" odbędzie  się  
doroczny wieczór taneczny, urządzony staraniem W y­
działu Woł. Stow. Techników. Przygotowuje się  sze-' 
reg niespodzianek. Zabawa zapowiada się  nadspo­
dziewanie. Początek o g. 21.

Zarząd W. S. T. prosi swych członków wraz 
z rodzinami o łaskawe przybycie na zabawę.

S P I S  C Z Ł O N K d W  
Wołyńskiego Stowarzysz. Techników

na I stycznia 1926 roku.

L.
porz. N azw isko i im ię członka. M iejsce zam ieszkania.

1 Bac S tanisław W iśniowiec, pow. K rze­
m ieniecki

2 Baczyński Adolf Łuck, Sienkiew icza 20
3 B araniew skj Leon W łodzim ierz Woł. P.Z D.
4 B aranow ski Piotr Łuck, M agistrat

L.
por. N azwisko i im ię członka M iejsce zam ieszkan ia

5 Bielicki W acław Łuck. W ojew ództw o
6 B orodin Bazyli Łuck, S łow ackiego 5
7 \ B ujalski A ndrzej Luck, E lektrow nia
8 Cielewicz J a n Ł uck, Z arząd  D róg W odn.
9 Choroszyi M ateusz Radom , N adzór techn .

poczt i te ieg r
10 Cytrycki Ryszard Luck, O.D.R.P.
41 D em ianów  T eodor Równe, ul. 3 M aja 9
12 D ezor S tefan B ielsk-Podlask. K rucza 16
13 D unin W ładysław Łuck, O.D.R.P.
14 Falkow ski Jó ze f Łuck, O.D.R.P.
15 G am per L eodor Kowel, „P.Z.D.”
16 G erszw eld Izaak K orzec na  W ołyniu
17 G likm an Szaja Rów ne, ul. 3 M aja 72
18 G tuszceuk G rzegorz Łuck, Sejm ik Pow iat.
19 Grygorjew Mikoiaj Równe, P.Z.D.
2 0 G rodzlński A leksander Luck, ul. S zeroka  7
21 G órski W iktor Równe, U łańska 7
2 2 Jakóbow icz  Edward H usiatyn, T-wo „B rzuch o- 

w icze"
23 Jaśk iew icz A rkadjusz Równe, ul. W ięz ienna 3
24 Jodkiew icz Ju ljan Brześć n7B. O.D.R.P.
25 Kam iński Ja n K ostopol, P.Z.D.
26 K ania Jó ze f W arszaw a, M.R.P.
27 K arabiński Szczęsny Ł ódź, O.D.R.P.
28 Kokozow Jerzy D ubno, M agistrat
29 K okesz F ranciszek Luck, O.D.R.P.
30 Kołmakow Mikołaj Luck, u l. W ojew ódzka 3
31 K oczan W incenty D ubno, P.Z.D.
32 Kozłowski W itold Równe, ul. 3 M aja 131
33 Korzewnikow G rzegorz Łuck, P.Z.D.
34 Kowalew G rzegorz Równe, ul. P on ia tow sk . 2
35 Kraft T adeusz Kowel, ul. S trażacka  9
36 L ange Henryk Łuck, S ienkiew icza 21
37 L ange Edw ard Łuck, ul. Szew czenki 31
38 L ange K onrad Jęd rze jów  Rad. P K.P.
39 Lenkiew icz W itold Równe, C hm ielna 8
40 Lew andow ski M arjan Luck, O.D R P.
41 L eszczyński S tefan Równe, ul. W ięzienna 23
42 Lew czanow ski A leksander Luck, ul. M onopolow a 2
43 Lubiński S tefan Luck, O.D.R.P.
44 Lutz Erik W arszaw a, „H otel Polski"
45 Łakociński Leon Luck, Sienkiew icza 14
46 M aćkiewicz Jó ze f Brześć n /B.
47 M alisz E ugenjusz Łuck, O.D.R.P.
48 M alinow ski Jak ó b Równe, ul. H allera  39
49 Maj W ładysław Równe, O bozow a 26
50 M arcinkow ski J a n Łuck. Jag ie llo ń sk a  101
51 M atras W iktor Luck, O.D.R.P.
52 M elcbert T eodor W iśniow iec, pow. K rze­

m ieniecki
53 M iiobędzki Stanisław Kol. W siewotogowka, gm. 

Kołki, pow. Łucki
54 Mickiewicz W ładysław Równe. ul. H allera 6
55 Moszowski W acław Równe, ui. M ydlarna 25
56 Niew m ierzycki K azim ierz Brześć n./B. hot. „Sowoj"
57 N ow osielski Felicjan Łuck, O.D.R.P.
58 O stolski Witold Równe, O bozow a 10
59 O zoiin A leksander C um ań, ordyn. O lycka
60 Paw łow ski Mikoiaj Równe, P. Z. D. ul. H al­

le ra  39
Pietrow  Aleksy Ł uck , O.D.R.P.

61 Pietrow  M ichał Luck, E lektrow nia
62 Piątkowski Walery Równe, ul. H allera  39
63 Piłsudzki S tanisław W arszawa, Z ielna 16, h o ­

tel „T ransw aal”64 - 7 ' v
65 Polakow ski Ja n Luck, ul. 3 Maja 26
6 6 Pom ykalski S tanisław Kowel. „P. Z. D."
67 Press G rzegorz Równe, ul. F rancuska  9
68 P ru ch n ik  Jó z e f Luck, „O. D. R P.“
69 Raczyński F ranciszek Łuck, „P. Z D .“
70 Rajewski Em anuel Równe, ul. H allera 9
71 R om anow ski Jó z e f Luck, „P. Z. D.“
72 Rom anow icz Cezary Luck, Zarz. D róg W odn.
73 R ossdejtszer Je rzy Równe, E iektrow nia
74 Rubanow icz K onstanty Luck, S zopena  19
75 Sarnow ski H enryk Luck, W ojew ództwo
76 Siem iątkow ski Jan Równe, H allera 39
77 Siem iencow  M ichał Luck, E lektrow nia
78 Senkow ski S tefan Równe, 3 Maja 45
79 Senyk Leon L ubom i, „P. Z. D.“
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L.
porz. N azw isko i im ię członka M iejsce zam ieszkan ia

V
L.

por. Nazwisko i im ię  członka M iejsce zam ieszkan ia

80 Sikorski S tanisław K rzem ieniec, K ładkow a 39 95 W asilewski Borys Luck, „O. D. R. P .“
81 S iko ra  Teofil Luck, „O. D. R. P .“ 96 W arakin J a n Czechy, P raga
82 Sokołow ski W łodzim ierz C um ań, o rdynac. O iycka 97 W ejtko Mikołaj Równe, ul. 3 Maja 6
83 Soszyński S ok ra tes K ostopol, „P. Z. D .“ 98 W erpechow ski Feliks Równe, ul. H allera 39
84 S to larow  A leksander Równe, ul. S ien n a  16 99 W eszke Karol Z doibunów , zau łek  F a ­
8 b Suszyński J a n Ł uck , ul. M atejki, d. Ba­ bryczny

8 6 Sżczepanow ski K azim ierz
lińsk iego 100 W iśniew ski M arjan Rybnik Śląski, ulica  Ż or­

Łuck, ul. Szew czenki 5 ska 34
8 / Szebanow  K onstanty Łuck, D. Las. Państw . 101 Wilk F ranciszek Łuck, ul D om ikańska 46
88 Szym anow ski M arjan K rzem ieniec, S łow ackie­ 102 W oiański W italis Równe, „P. Z. D.“

89 Św iętochow ski W alery
go 10 103 W oroszyński Zygm unt Bydgoszcz, Inspekcja

Równe, M ickiew icza 8 Dróg W odn.
90 Szczygieł F ranciszek K rzem ieniec, „P. Z. D .” 104 W ozniesieński A leksander Nice 2 2  av Cyrille
91 S zna jder M icnat Luck, u l. D olna 2 B esset
92 S zczudło  K azim ierz Luck, „Okr. Dyr R. P .“ 105 Ziem bicki H enryk D ubno, „P. Z. D .“
93 Truskow ski M ieczysław Równe, zaui. Skarbow y 1 106 Z iem biński W łodzim ierz Lubom i, „P. Z. D.‘‘
94 Turowski M arjan Łuck, ul. L ubelska 9

Czas odnowić prenumeratę
na 1926 rok.

Redaktor odp. inż.. H, Lange. Wydawca: Wydział W o łyń sk iego  Stowarzyszenia Techników.
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